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Wycieczka polska w  Jero­
zolimie.
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Nikt nie będzie zaprzeczał, że liii 
lt rowcy umieją urządzać parady, 
marsze z pochodniami, imponujące 
meeiinigi i wspaniałe uroczystości. 
Umieją wydobyć efekt, co się zowie. 
W  owyrch czasach, kiedy Adolf Hitler 
był jaszcze u startu do swojej kar jery 

dla efektu" otwierał zebrania... wy 
strzałem w sufit. Cała jego agitacja 
stała pod znakiem trąb i bębnów 
In hoc signo zwyciężył. I, naturalnie, 
nie zamierza nadal rezygnować z tych 
potentiels powodzenia. W  jego obo­
zie znajdują się świetni znawcy psy- 
chofogji mas, w  szczególności nie­
mieckiej psychologii. W  godzinie 
smutku i przygnętiienia zwycięskie 
pochody, barwne parady i optym i­
styczne, bardzo pewne mowy stwa­
rzają sugeistje prędkiego przezwycię­
żenia wszystkich bied, są balsamem 
dla duszy, narkotykiem wywołują­
cym w wyobrazili dziwną fatam or­
ganę.

Gdy zobaczyłem jak w pewnym 
domu, mieszkańcy’ którego— wszyscy’ 
bez wyjątku— to bezrobotni, egzystu­
jący’ w skrajnej nędzy z ofiarności 
społecznej, ostatnie parady i uroczy­
stości podniosły ducha, wywołały 
nadzwyczajny entuzjazm, przypom ­
niały mi się słowa rosyjskiego poety: 
.Jeśli k prawdie św latoj nnr dorogu 

najti nie spaniejel, czeist biezurncu. 
ko1ory’j nawiejet czełowieczosiwu son 
zpłotoj!' Naród, jak i poszczególna 
jednostka, pragnie oszołomienia. Nie- 
narmo „w ilgotn i* zwyciężyli „su­
chych" w Stanach Zjedn. A. P....

Bolszewicy z lekkiej ręki Karola 
Marksa obwieścili że religja —  to 
cpjum dla narodu. Widocznie jednak 
bez tego opium obejść się niesposób. 
I jeżeli w sercu narodu niema Boga, 
s/uka on sobie i stwarza na ziemi bo 
gów i bożków Nie jest przecie przy­
padkiem to, że czarom hitlerowskiej 
agitacji nie uległy właśnie najbard ziej 
wierzące, katolickie elementy’ ...

I roczystości m ieliśmy w ostatnich 
c/asach bardziej, niż dostatecznie: od 
świętowania hitlerowskiego zwycię­
stwa v wyborach do aktu poczdam­
skiego - był to okres nieprzerwa­
nego karnawału. Biedni reporterzy 
radjowi nie znajdywali już słów dla 
wyrażenia narodowych zachwytów. 
I ezniowic szkół odpoczywali i świę­
towali. I znowu parady, znowu mar- 
■ize z pochodniami, znowu patr jotycz- 
ne mowy i bojowe fant ary. Jakżeż po 
lem wszystkiem pokojówki obojga 
plći mają nie wpaść w stan dzikiego 
entuzjazmu?

Przypomina mi się pewna zacna 
młoda Niem-eczka, która mówiła: 
,.M ie pan? Kiedy słyszę niemieckie 
narodowe marsze bojowe, dzieje się 
ze mną coś takiego... jakhym wypiła 
szampana Uwiedzenie tej damy v y- 
inagałoby, zapewne, kosztów nie bar­
dzo dużych: zamiast szampana w  
-tarczyłoby kupić płytkę z marszem 
Horsla Wessela i nakręcić gramo­
fon..

Karnaw ały, jednakże, mają jedną 
zlą i Ironę zawsze noLStępuje po nich 
] opieJec... Niemiecki narodowy kar 
nawał skończony! Zaczyna się szara 
•codzienność.

Po podchmieleniu się po uczcie 
weselnej następuj* krytyczny mo­
ment w małżeństwie: trzeba dać żonie 
pieniędzy na zakupy’ rynkowe.

Marsze z pochodniami nie stwa­
rzają pracy, mowy przez radjo nikogo 
nie nasycają. W  m ow;e kanclerza Ili- 
ikira z 23 bm. w Reichstagu nie zna­
leźliśmy w  t<j najbardziej zasadni­
czej sprawie najmniejszej nawet wska 
zówki. Nawet sławmy czteroletni plan 
ulotnił ęię dokądś. Pozostały tylko

dwie pewne sytuacje: I f  Irzeba v.iej 
kie gospodai stwo uczynić znowu ren- 
lownem i 2) trzeba bezrobotnych zno­
wu wciągnąć do produkcyjnego pro­
cesu. O tern, jak lo osiągnąć, Hitler 
wypowiedział się nadzwyczaj krótko: 
.Gospodarstwo wiejskie trzeba uczy­
nić rentownem, jak by to nie było 
przykre dla miejskiego konsumenta". 
To znaczy —  kontynuowanie poprze­
dniej polityki sztucznego podwyższa­
nia cen na produkty gospodarstwa 
wiejskiego drogą wysokich ceł agrar­
nych, zakazów przywozu i t p.

Go ta polityka dała w przeszłości? 
W ystarczy przypomnieć zakaz przy 
w ozu mrożonego mięsa. To posunięcie 
reklamowano jako zbawienie gospo 
darstwa wiejskiego. 'Upewniano, że to 
zwiększy zbyt o 50.000 lomi niemiec­
kiego bydła, że ceny na bydło się pod­
niosą. Skutek? —  Geny na nierogaci- 
znę spadły o 50 proc., ceny na krowy 
i ciekęta odpowiednio się zmniejszyły, 
fłlaczego? —  Dlatego, ze ko^nsumenci 
mrożonego mięsa nie mogli kupować 
mięsa świeżego, a bezrobocie wzrosło.

Istota w’szekiego zła —  to bezro­
bocie. Bez przezwyciężenia go niepo­
dobieństwem jest ucz) nić gospodarst- 
wc wiejskie rentownem. Sposoby, ja 
kieoni H itler zamierza opanować bez­
robocie są mgliste i niezrozumiale. 
\s yraźne jrut jedno: zdecydowanie
wypowiedział się za prywmLną inicja­
tywą, jako podstawą gospodarki, i, 
próez paru ogólnikowych zdań („ka­
pitał musi służyć gospodarce, gospo­
darka - narodowo" —  to może i pan 
W ierzbicki podpisać!), 'w jego prze­
mówieniu i programie nie było nic so­
cjalistycznego Jak widać więc, Hitler 
wyobraża sobie opanowanie bezrobo­
cia v.- ramach gospodarczego liberali­
zmu. W  każdym! razie konkretnego 
programu walki z bezrobociem doląd 
nie przedstawił. Z punktu widzenia 
gospodarczego liberalizmu jest to zre­
sztą i niepotrzebne: trzeba te rzeczy 
pozostawić ich wdasnemu biegowi.

Skutki tego gospodarczego libera 
lizmu np. w’ SI. Zjedn. (gdzie juz żad­
nych „znienawidzonych marksistów 
niema!) nie dodają otuchy, l  em mniej 
gdy Hitler upewmia, że zniszczenie ko 
munizinu jesl wśtępem do opanowm- 
nia bezrobocia. My sądzilibyśmy, Iż 
jest akurat odwrotnie; opanowanie 
bezrobocia byłoby wstępem do znis/, 
czenia komunizmu...

Jednakże myśl Hitlera jest zrozu­
miała pod innym kątem wodzenia: 
zgóry upatrzono kozła oliarneg-o. Jak 
w Rosji wszystkie niepowodzenia zwa 
lano na „w reditielej", „sabotaż kontr- 
rewolucjonierów’ ‘ itp., ts*ik w Niem ­
czech wszystkiemu będą winni komu­
niści, marksiśc:, no i, rzecz ja,na. Ży­
dzi. Pewien nasz rodak w Lublinie 
wydał nezniiernię charakleryslyczną 
i raszurkę pod dźwięcznym tytułem: 
Zażydzenie Polski jest g 1 ó w 11 ą przy 

czyną nędzy, bezrobocia i bratobój­
czych wTalk". Tytuł tej broszurki jesl 
'świetną ilustracją hitlerowskiej pro- 
1 egandy: ..'Co? —- Pracą niema? —  
Żydzi temu są winni! Marksiści win­
ili Komuniści w inni!" Proste i jasne.

Jak dalece są prymitewne w yo­
brażenia wielu w spółczesne cli —  tru­
dno sobie wyobrazić!

Jeżeli, zatem, nie nastąpi polep­
szenia konjunktury, rząd liitkrrows-ki 
będzie ,,w’alił;‘ na marksistów’ , komu­
nistów i Żydów z jeszcze większym 
Uestjalizmem, niż dotąd.

Mogą bolszewicy przy pomocy le-- 
rorii i „genjalnego kłamistwa" 15 lal 
rządzić Rosją, dlaczegóż więc Hitler 
przj pomocy tychże metod nic miałby’ 
riądzić Niemcami? „Gdybyśmy "wie­
dzieli. że naród rosyjski jest tak cior-

W ARSZAW A, (Pat). Minister Spr, 
ewnęirznyeli wydał władzom admi­

nistracji ogólnej polecenie ROZW IĄ­
ZANIA Z DNIEM  28 B. M. W SZYST­
KICH JEDNOSTEK ORGANIZACYJ­
NYCH OBOZU W IELKIEJ PILSKI, 
istniejących jeszcze na terenie posz­
czególnych województw.

Zarządzenie to umotywowaue jest 
tern, że działalność organizacji i człon 
ków’ Obozu Wielkiej PolsRi już pra 
wie od samego zarania jego istnienia 
stanęła w wyraźnej kolizji z kodek 
sem karnym i nakazami władz państ

w owych. Obóz Wielkiej Polski, wy 
w oiująe siaie ekscesy, zanurzenia i 
gwrałfy, stał się ezyunikiem uuciząeym 
w’ państwie zamęt, szerzącym niepo 
kój, naruszającym porządek i bezple 
czcnstwo publiczne, podsycającym 
denawiśei partyjne i rasow7e. Władze 

p«dstw'owTe w’ykazaly daleko posunię- 
la tolerancję w' stosunku do organiza- 
tji, likwidując jej działalność spora­
dycznie, tylko na terenie poszezegól 
nyeh w^ojewództw7, lun p^iddająe re 
pj'esjom; pojedynczych członków OW P  
bądź stosując indywidualne, środki

prewencyjne. Ostatnie jednak ekscesy 
na terenach województw lwowskiego, 
krakowskiego i białostockiego, pro­
wadzące do wywołania ogólnycn za­
burzeń, udowonnily, że dalsze tolero 
wonie O W P byłoby sprzeczne z in­
teresem panstwra. Dlatego też minister 
spraw’ wewnętrznych zdecydował się 
roi.wiązać Obóz Wielkiej Polski na te­
renie tych województw, gdzie dotych­
czas nie został przez w ładze zllkv ido 
wany.

Projekt brytyjski podstawą dalszych p ra c K o n f.R o zb r.
Komisla główna odroczyła się do 25 kwietnia.

GENEW A, (Pat).,rW  loku debaty 
nad brytyjskim: projektem konwencji 
rozbrojeniowej zabrał dziś głos dele­
gat Polski minister Raczyński celem 
przedstawienia poglądów delegacji 
polskiej.

PRZEM ÓW IENIE DELEGATA  
POLSKI.

Przypomniawszy, że większość delegacyj 
uzależnia redukcję swych zbrojeń od stop­
nia oezpieczeństwa, które zostanie im ofiaro  
want, delegat Polski wyraził zadowolenie, że 

sprawa bezpieczeństwa figuruje jako pierw ­
szy rozdział projektu, jednakże cały ten roz­
dział nie daje tego, czego się po nim inożna 

było spodziewać. -—  Projekt brytyjski prze 
widuje stworzenie stałej instytucji, która mla 

łaby prawo, jeśli nic obowiązek, interwen- 
jewać we wszystkich sprawach spornych i 
która ponosiłaby za tr odpowiedzialność. Pe  

legacja polska ma poważne wątpliwości, czy 

nowy system, do którego stworzenia zmie­
rza ta iniejatywa, daje się p.ogoozić z syste­
mem Ligi Narodów, a obowiązki Ligi —  z 
ewentuamemi decyzjami, powziętemi przez 

konferencję, klóraby nie była związana żad­
ną ustawą co się tyczy je j praw , obowiązków  

i procedury. Artykuł 90 projektu —  dodał 
delegat Polski —  zapewnia wprawdzie, ie  

konwencja nie ograniczy postanowień paktu, 
lecz istnieje obuwa, że zapewnienie mogłoby 
być czysto teoretyczne. i

Przechodząc do części, traktującej o roz­
brojeniu —  minister Raczyński przypomniał 
raz jeszcze konieczność poszanowania przez 
wszystkie państwa zobowiązań, przyjętych 

przez iiie w  dziedzinie l-ozbrojenia które mo­
gą i powinny pozostać obowiązująeemi. Za- 
bov iązania nic mogą ulecieć jak dymek w 
sposób, który mógłby być nazwany dyskret­
nym, gdyby nie był aż nadto wyraźny. De­
legacja polska przestudiowała projek'. biorąc 
za ideę wytyczną zasadę, wysuniętą przez 

Johna Simona w  mowie wypowiedzianej 14 
listopada, strzeszczającą się w  słowach: „Ża 
dnego doznrajania!“ Domugamy się, dodał 
minister Raczyńską b r  szezegółowa dyskusja 
postanowień projektu dała nair. w tym 

względzie konieczne gwarancje. Co się tyczy 
zbrojeń lotniczych, to płan brytyjski zmie­
rza do narzucenia w tej dziedzinie ofiar 

większych, niż w innych dziedzinach i za­
stosowanych w' sposób nierów-ny do różnych 
państw. Ofiary te nie wydają się być zado­
walająco zrównoważane. D la państw, które 

nie posiadają wielkiego lotnictwa cywilnego, 
lotnictwo wojskowe w  razie groźby ze strony 

lotnictwa cywilnego innego państwa stano­
wi ni( wątpliwie wartość obronną. Propono­
wane przez projekt cyfry wydają się być ra 
ezej wynikiem obliczeń teoretycznych, a nic 
oceną czynników bezpieczeństwa.

Kończąc, delegat Polski podkreślił, że

IAlfwv’, Mikołaj II dolaliby siedział na 
Ironii “  -A-< powiedział kiedyś pewien 
rorski generał...

„Zamienię całą Rosji, na cmeinla- 
r/ysko. ale nie popuszczę nie z w ła­
dzy" —  zwierzał się Mikołaj II  pew 
nomu swojemu zaufanemu. „K im że 
Y\ledy będziesz rządził, zm arłym i?"—  
zapytał tamten.

Odwagi, żeby zamienić całe N iem­
cy jeżeli tego zajdzie potrzeba, na 
cmentarzysko, u hitlerowców nie 
zbraknie. Konkretnego planu walki z 
bezrobociem dotąd nie mają. Ale pro­
jekt ustawy o powieszeniu za polity 
cz.ne przestępstwa już jest rozpatr\ 
wany i, kiedy artykuł ten dojdzie do 
rąk czytelnika, będzie już, zapewne, 
posiadał moc prawną. Komu jak ko­
mu, ale katoni to już hitlerowcy z pe­
wnością zapewniią pracę.

Obserwator.

fakt, że-Jiezne artykuły projektu bęc  ̂ mo­
gły być zmienione, a nawet [om inięte, co 

jest kisem każdego indywidualnego projek­
tu, nie daje powodu do pesymizmu.

REZOLUCJA.
GENEW A, (Pat). Komisja głÓYvna 

na zak oń czen ie  sw o ich  d z is ie js zych  
obrad przyjęła rezolucję, w7 której po 
s tu la w ia  1) przyjąć projekt brytyj­
ski jako podstawę swych dalszych 
p zac, zastrzegając poszczególnym de 
ltgaejom prawo proponowania zmian 
poprawek i uzupełnień, jak tego wy

raziły życzeMe w swych deidarac- 
jaeh w komisji głównej; 2) przystąpić 
na swem następnem posiedzeniu, po 
świętach wielkanocnych, do zbadania 
projektu rozdział po rozdziale, arty­
kuł po artykule

Rezolucję tę przyjęto jednomyst- 
Jiie 12 głosami. Przed głosowaniem 
minister T/tufescu podkreślił, że od ­
roczenie prac komisji następuje wy­
łącznie ze w^zględÓY'’ techniczny cli.

Komisja postanoYvila wznoYv:ć 
swe prace w dniu 25 kwietnia.

M M H M

W N I E M C Z E C H .
Hifier projektuje „zarządzenia odwetowe'*.

BERLIN, (Pat). YY niedzielę kan­
clerz Hitler odbyt kilkugodzinną kon 
ferciieję z ministrem propagandy i n 
świadomienia narodowego Goebbel 
sen*. YVedług komunikatu biura Wol- 
ifa, omawiane była między iiutenti 
sprawa podjęcia akcji obronnej prze­
ciwko zainscenizow anej przez zainte 
resowane koła żydowskie w Ameryce 
i Anglji kampanji, zarzucającej nowe­
mu regńneowi narodowemu wt Niem 
oztHtb stosowanie okrucieństw.

Koła dobrze poinformowane za

powiadają wydanie w najbliższycn 
dniach jak najostrzejszych, prawem 
przewidzianych zarządzeń odweto­
wych, które godzić będą — jak zazna 
. za komunikat -— w’ intelektualnych 
sprawców’ i eksploatatorów7 ,.hecy“, 
noszącej piętno znrady stanu i wyp.a 
wlanej zagranicą głównie przez Ży­
dów pochodzenia niemieckiego.

Korespondencja narodowo-socja 
listy ̂ zna informuje, że w ionie pariji 
istnieje myśl rozpoczęcia akcji bojko­
towej przeciwko handlowi zydowsk.

Sądy n a d zw y c za jn e  w  Prusach
TXT YY_______ I • ,RERLIN , (Pat). Pruski minister 

sprawiedliwości wydał rozporządze­
nie wykonawcze do dekretu prezyden 
la Rzeszy z dnia 2 f marca w sprawi* 
utworzenia sądÓYY nadzwyczajnych w 
Prusach. W  myśl rozporządzenia po­
wołane zostaną sądy nadzwyczajne w 
13 większych miastach pruskich, bę­
dących siedzibą wyższych sądów kra 
jowych. Przygotowanie aktów oskar 
żenią ma być powierzone specjalnym 
wykwalifikowanym  -siłom przydzie­
lonym do odnośnych proKiirafur. Są­

dom nadzwyczajnym nie przysługuj.; 
prawo odraczania YvykonvYvania kar. 
Sprawy o zdradę stanu w wypadkach 
mniejszej wagi przekazywane będą 
przez. Trybunał Rzeszy senatom kar 
ir  i i wyższyćh sądów’ krajowych 

-Sprawa o podpaienje Reichstagu 
przeciw’ko komuniście Luebbe sądzo 
na będ: i° przez Trybunał Rzesz)’, po 
liewaiz chodzi tu nie o zwykłą zbrod­

nię podpalenia, lecz również o zbrod­
nię zdrady stanu.

Obowiązkowa służba w kadrach „prary“.
BERLIN , (Pal). NoYvomianowam 

komisarz do t. zw. służby w’ kadrach 
pracy oświadczył, wTedług doniesień 
knura Conti, że y\ najbliższym czasie 
zapaść ma decyzja w spraYvie  obowią

zkoyvcj służby jako składowej części 
programu odbudowy kraju. Orga®ha 
cea obowiązkowej służby pozwoli już 
w Ieeie r. b. na powołanie kilku rocz­
ników

Osobliwości hitlerowskich Niemiec.
PISARZE OPUSZCZAJĄ ..TRZECIĄ 

RZESZĘ'*.
Coraz w ięk .za  ilość ropiibtiś.-ió-skirh pisa 

iz v  publicystów  w y jeżdża  z N iem iec zagra 
incę. N ie  m ów i to dodatnio o ich charakterze 
i gotow ości do w a lk i o sw oje  idee. W  ostat­
nich dnikch szereg w ybitnych osób zc świata 
intelektualnego p rzybyło  do Parv/a m in 
pisarze: H A S E N C L liV E R , Jó/I-.F ' R O T  -
A ITT U l  H O LITS C H E R . F R ' TZ V O N fu N R ’JH 
R l-D O c f L E O N H A R P . I )o  Szw aicarii wyic- 
cliW i: TH O M A S  M AN N , S TE F A N  Z W K IG  i 
A l,F R E D  K F n R , Opuścił N iem cy rów nież re- 
uaktor naczelny „ lie r tm rr TajzcbtaHu" T H F  
f.D O R  W O L F F .

P rzyk ład  wszystkim  tym  uciekinierom  d.d 
..najm ocn iejszy" człow iek  z obozu socjal-de 
m okracji niemieckieJ. b. prem jer pruski 0*1'- 
*t’0  BRAUN.

Z PODRZĘDNEGO l RZEDM KA  
NA MINISTRA,

IM

Prezes '-prusk iego Landtagu, h itlerow iec 
L E R R L  został m ianow any kom isarzem  R ze­
szy na pruskie m inisterstwo spraw iedliwości. 
Po w yborze rządu przez Landtag pozostanie, 
zapewne m inistrem. Kerrl był podrzędnym  u 
rzędnikiem  w  resorcie spraw iedliw ości. N ic 
ma za sobą w yższych  slnd jów . Jed p ierw ­
szym  pruskim  ministrem  spraw iedliwości bez 
wyższego w  y ks zt a łcenia’.

A RESZTOAY ANIE DR. GERECKE.
Kom isarz Rzeszy dla spraw bezrobocia.

dr Gerecke pow ołany na stanowisko przez 
ichteuhera. został aresztowany pod za-zu 

tem u ży c i! 1.2(0.000 m arek p:eniędz pand 
"o w y c h  dla ceIÓYv osobistych. Po enalogwz-
nych wypadkach z byłym i m inistram i Sev • 
ringiem i Herm esem  jest lo  trzecie sensam i

ne i\*łt- u  aB"C ° S' ,b’V' PiaMu,m<-‘e j jeden 115 J " > z.szyeh urzędów.

PENSJA HITLERA.
H itler zrzekł się przysługujących mu juko 

kanclerzow i poborów  i przeznaczył je  na rzecz 
n d z m  członków  part,-',, k tó rzy  zginęli w  w at­
kach z kom um starir P o d z ia ła  tyci) pionM- 
'  ™ a O '  zai."c kom isja, złożona z korms i-

on der r  T,a -J1’ ^  ^  hl-
( Z t  ° raZ fcy ie iK l^  'Pofrcji Ce

Ponieważ, jak  w iadom o. H itler w łasnego 
m ajątku n ie posiada, pow staje pytanie n t i  
rua pokryw ać jego  w ydatki Zapewne part ja 
k tóre j źród ła dochodów  są dość ta jem nicze!

Dziwna zam iana!

ROZPĘDZONY RZĄD ZGŁASZA  
„OFICJALNĄ DYMISJĘ**.'

Parlam entarny gabinet 
pruski z p rem jerem  Braunem na czele  zg ło ­
sił na ręce  w icekanclerza Papena o fic ja ln ą  
dym isję, iktóra została p rzy ję ta . R ząd  Brauna 
taktyczn ie nie is tn ie jący od  k ilku m iesięcy 
którego <52ef uciekł, n ie  jest pozbaw ion y  hu 
moru. H um or taki nazyw ają  N iem cy „G algen  
hum or" (szubienifczhyj'. h

Od kiltku dni baw i w7 JejvzoJiin.ie wy eie- 
czka polska, z ło io jia  z kilkuset osób. Na cze 
te w yc ieczk i stoi iks. biskup Kubina.

Na zd jęciu  naszem  -widzim y ks. biskupa 
Kubinę na p la tfo rm ie  D om u Polsk iego* w  Je­
ro zo lim ie  ' '

Łotwa wobec są* aaów.
OSwIadczentR łotnwsklego min. spr. 

zagrań.
, W  numerze niedzielnym .Kurje- 

T a " zamieściliśmy dostarczone przez 
,.f'ata" krótkie [Streszczenie o ś w i a d ­
czenia nowego łotewskiego ministra 
spraw zagranicznych p. Salnajsa, wy- 
jajwiedziane wmbec dziennikarzy ry ­
skich. Obecnie mamy możność poaa- 
nia dosloYvnie tej czę.ści oświadczenia, 
kts,ra dotyczy sprawy’ związku bałtu- 
d  iego, stosunków z Polską i Niem- 
caiui i’ , Min. Salnajs powiedział c> 
następuje

KiżdY państwo powinno czynić wszystao 
co jest w  jego mocy, abj służyć sprawie  
ińiędzynarodowego pokoju. W  tej dziedzi­
nie my możemy działać w7 dwóeb kierun­
kach: t ) biorąc udział w  konferencji rozbroję  
niowej i 2)-- współpracując nad politycŁi.ą 
stabilizacją naszej części Europy, a w  szcze­
gólności poszukując form  najściślejszego  
wspóldzlałan:a z naszymi ob jdw om a sąsia­
dami —  Estonją i Litwą. Jeżeli idea zbli­
żenia państw bałtyckich natrafia tu i ów ­
dzie na sceptycyzm, lub nawet na opór to 
jednak oędzieiny kontynuować nfezm.ennie 
nasz° wysiłki, które na-,uwa nam nasza sy­
tuacja polityczna 1 wola narodu. Niemniej- 
sze znaczenie pos.uda dla nas przyjazna 
współpraca ze wszystkieml innetni państwa­
mi nadbałtycklemi, z któreml T dotąd pozo­
stawaliśmy w  najlepszych stosunkach. Z jed 
nym z na-szych „iększych sąs>adów —  z Po! 
ską —  mamy do załatwienia bynajmniej nie­
łatwą sprawę, mianowicie uregulowanie sto­
sunków- gospi dnrczych. Mamy jednak uadzle 
ję że to , udanie rozstrzygniemy z całą po­
trzebną tu uwagą i aktywnością. Jeszcze tru­
dniejszą jest kwestja, uregulowania naszych 
stosunków gospodarczych z Sowietami, i le  
i w  tej sprawie spodziewamy się. '  dzięki 
wytrwałości i energii znaleźć pomyślne roz­
wiązanie. Stosunki z A  Unit-ami, które m aja  
dla nas szczególne znaczenie pod względem  
gesp-tdu>rezvm, rząd będzie utrzymywał jak  
i dutąd w- przyjaznym ducha Jest w naiwyż  
szym stopniu nicpożądnnem, iż Ideowe prze­
ciwieństwa w7 .stosunku do  partji obetaego  
I aiu-ierza znajdują u nas w; ra « w potępie­
nia gcduv«.h zaczepkach i napaściach. c« mo 
że zaszkodzić naszym dobrym sasiadzkim sto 
sankom. 1 eni niemniej wewnętrzne wypadki 
niemieckie, które dia sytuacji międzynaro 
dowej mają bardzo ważne znaczenie będzie­
my obserwowali z największą uwagą

Z powyższych oświadczeń godne są 
znnotoYYaoia diva pun) ty. Jeden 
lo stwierdzenie trudności l.stnri-ją -ych 
jumiiędzy Polską a ł.otwą w dziedzi­
nie ułożenia <sto.si!nkÓYv gospodai- 
czych. Dotyczy- to zapewne ujemnie 
ula ł.otw ) kształtującego się bdansu 
handlu z Polską. W w óz z Polski do 
Kotwy Yczrasta, natomiast towary ło ­
tewskie nie (znajdują pojemniejszego 
rynku w Polsce. Stąd -niezadowoleniu 
Go.jj>odarcze doświadczenie Min. Be- 
ezkowiezii znajdzie w tej-sprawie du­
żo ziestusow ajiie —  wierzymy, iż z mo- 
żliwit' najlepszym skutkiem. Uregulo 
YYTanie tych spraw jest tu warunkiem 
politycznego zbliżenia, na -co stale 
zwracam) uwagę.

Tezę fe potwierdza ustęp oświad­
czenia j>. Salnajsa pod adresem ..trza- 
etej Rzeszy". Penetracja gospodarcza 
N ,emiee w Łotw ie jest znaczna. W y ­
wołuje ona konieazność liczcaaiti ,ię 
z państwem nieinieekiem, juko kon­
trahentem gospodarczym. którego 
strata narazić może interesy Ł o tY Y y  na 
ti udności.

-Musimy sobie zdać sprawę, iż pod 
tym względem jOsfeśmy w  Łotwie w 
znacznie gorszej sytuacji, którą trzeba 
naprawi' , jeżeli chcemy oprzeć p r v -  
jazne stosunki polsko-łotewska- i a 
realnych podshiYvaeh.

02252164



Szwajcarski l i t e m  o Polsce. „Ja o o n ia d ą  :y do u trzy m a n ia  pokoju*1. . .  WIADOMOŚCI Z KOWNA Zapomniana pieśń
?' Berna otrzymaliśmy 

li#l Kcal.
następują y

Niedawno tomu donosu „Kurjer 
W ileński o odczytach szwajcarskie­
go literata, Dra Zbindena, wygłoszo- 
nych w Polsce w związku z kilku 
miesięcznymi pobytem jego w tym 
kraju.

> w
Obecnie, Dr Zbinden po powrocie 

do Szwajcarji, przedstawił swoje wra 
żenią w odczycie, który wygłosił v  
Bernie szw. p.t. „Zapomniany W sc lió i 
Europy , Zapomniany... Prelegent 
podniósł zaraz na wstępie, ten poża­
łowania godny fakt, że pierwszorzęd 
ne wartości kulturalne polskie sięga­
jące znaczeniem daleko poza krąg 
ściśle narodowej kultury, jak n. p. 
wspaniałe utwory Mickiewicza, Sło­
wackiego, Norwida i t. p., nie są zna­
ne zagranicą. Czyż nie ubolewania go­
dny m jest fakt, że arcydzieło takie 
jak, .KrcI Duch" nie doczekało się 
dotąd tfnmaczenia niemieckiego.

W  ocenie kulturalnego znaczenia 
Polski, p. Zbinden zwrraca przedew- 
szystkicm uwagę na odrębność tej kul 
tury, syntetyzującej elementy Zach i 
du i YV’schodu. W  tein jej oryginal­
ność i bogactwo. Aaliza bowiem za 
bytków przeszłości zwłaszcza archi 
tekturalnych, przedstawia taką róż 
norodność pierwiastków jaką niełat­
wo spotkać w innych krajacn

YYTśród tych zabytków znajdują się 
skarby, które śmiało porównać mo­
żna z Norymbergą lub Bruges.

P . Zbinden poświęcił swój odczyt, 
ozdobiony licznemi obrazami świetl 
nenii przedewszystkiem omówieniu 
piękności Krakowa, Lw ow a i Wilna, 
nanaj uwagi poświęcają Warszawie, 
którą uważa raczej za miasto przy­
szłości.

Prelegent podróżował po Polsce 
wiele i z zachwytem podnosi śwtetną 
organizację i wygody połączone z 
komfortem  na kolejach polskich. Pro 
wincjonalne miasta polskie jak K ra­
ków7, Lw ów  i W ilno, w przeciw ień­
stwie do miast prow incji francuskiej, 
dotrzymują kroku życiu intelektual­
nemu stolicy.

Obok Krakowa, najlepiej mu się 
podoba ze wszystkich miast polskich, 
Wilno. Tu objaw ia się najwyraźniej 
ow o bogactwo różnorodnych p ierw ia­
stków cywilizacyjnych, które uderza­
ją  każdego cudzoziemca, w jeżdżające­
go w granice Polski. P. Zbinden 
wszedł w styczność z przedstawicie­
lami życia intelektualnego w tern m ie­
ście i o tym ruchu umysłowym wyTa- 
ża się z w ielkiem  uznaniem. Co pre­

legenta zdziw iło i ucieszyło zarazem 
to znajomość stosunków szwajcar­
skich wt Polsce. Na każdym kioku 
miał sposobność stwierdzić jak wielcy 
osób ze sfer intelektualnych przeby­
wało w7 Szwajcarji i kraj ten poznało.

Na Rusi Czerwonej. Pan Zbin- 
dcn przebył czas dłuższy. Śledząc 
w całej Polsce z zajęciom wszelkie ob­
jaw7}7 folkloru, czego dał dowód w ze­
branym przez siebie w Polsce m t- 
terjale folk lorystycznym ,l P Zbind o 
znalazł na Hticulszczyźnie szerokie 
pole do swych badań.

Odcięci od reszty świataf ' zacho­
wali Huculi swój typ odrębny cnarak- 
terystyczny. Tradycyjne ich zwycza­
je. zmysł artystyczny, zamiłowanie w 
kunnej jeździe, samowystarczalność 
gospodarcza, wszystko to są rysy, któ 
rc p. Zbinden słusznie zauważył i o- 
cenb u tych potomków staraż’ -tnycli 
Traków.

Szwajcara zainteresować musiała 
przyroda w tej malowniczej części 
Polski. To też Dr. Zbinden, nie szczę­
dzi! pochwał dla piękności krajobra­
zu, a zwTłaszcza dziewiczych lasów za ­
mieszkałych przez okazy zwierząt, ja ­
kie już dawno wyginęły w Szwajcarji. 
Nieomieszkał też prelegent odwie- 
dzić szczytu Czarnohory.

Jednem słowem wrażenia zebrane 
w Polsce przez p. Zbindena są dla nas 
jak najkorzystniejsze. P. Zbinden po­
lubił Polskę, czego najlepszym dow o­
dem, że zamierza tam znowu się udać.

A, B.
Bern, 24 inarca 1933.

TOKJO, (Pat). Rząd japoński prze 
stał telegraficznie na ręce sekretarza 
generalnego Ligi Narodów zawiadc 
mienie o wycofaniu się Japonji z Li­
gi Narodów.

TOKJO, (Pat). Nota Japonji do 
ługi Narodów stwierdza, że raport 
przyjęty przez Ligę oraz jej zalecenia 
stoją w7 zasadniczej sprzeczności z 
poglądami Japonji na sposooy zape­
wnienia trwałego pokoju na Dalekim 
Wschodzie. Narodowa polityka Japo­
nji nacechowana jest tym samym du­
chem, co polityka Ligi Narodow7, gdyż 
zmiei za do ustalenia pokoju na Dale­
kim Wschodzie i w konsekwencji przy 
czynią się do utrzymania pokoju świa 
towego.

TOKJO, (Pat). Jednocześnie z wy­

słaniem przez rząd japoński do sekre 
tarjatu Ligi Narodów7 noty o wystą­
pieniu Japonji z Ligi cesarz wydał o 
rędzie, w którem stwierdza ‘dążenie 
Jauonji do utrzymania pokoju nietyl- 
ko na Dalekim Wschodzie, ale na ca­
łym świe.cie. Orędzie podkreśla ko 
niecziiość szanowania niepodległości 
państwa mandżurskiego i popierania 
jego rozwoju i wzywa cały naron do 
zjednoczenia i wytężonej pracy.

W  tymże samym czasie ogłoszona 
została proklamacja premjera Saito, 
który wzywa naród do kierowania się 
zasadami, w7ysunięlemi przez orędzie 
cesarskie i wyraża nadzieję, że inne 
narody zrozumieją, że Japonja kieru­
je się stale niezem inuem, jak dąże­
niem do utrzymania pokoju.

Ż y d z i  ru m u ń s :y  p rotestują.
BUKARESZT, (Pat), Komitet zwią 

zku sjoimtycznego ogłasza uchwalę, 
protestującą przeciwko prześladowa­
niom Żydów w Niemczech. Rezolucja 
zawiera wyrazy sympatji pod adre­
sem braci poszkodowanych w swy-cn

prawach i godności. Rezolucja prote­
stuje również przeciwko wywieszeniu 
hitlerowskiego' sztandaru ze swasty­
ką na konsulatach niemieckich w7 Pa 
lestynie.

Nowe gwałty hitlerowców.
ESSEN, {Pat). W  DnUburgu grupa hitle­

rowców wtargnęła do mieszkania szanowa­
nego i popularnego wśród Żydów polskiego 
ranina Bcreiscna, który przed w ilku dniami 
został już raz pobity, wywlokła go na ulicę, 
owinęła w sztandar republikański Niemiec 
i w  tym stroju pędziła przy wrzasku gawie­
dzi przez główne ulier miasta. Policja nie za 
pobiegła temu. Dopiero po takeie zaareszto 
wała Bereischa ze względu na jego własne

Bsrnsro Shaw w  Tokio.

W  b ieżącym  m iesiącu baw ił w  T ok io  
p rzez k ilka  dni Bernard  Shaw

N a zd jęciu  naszean w id z im y  Shaw ‘a kar-

1 r^ J Aza ąjłt. m. m u j -'

niiącego zw ierzę ta  we wspaniałym  zw ie rzyń ­
cu w- parku Nara, na jp iękn ie jszym  i na jw ięk  
szyifi parku japońskim .

Gra O pokój lub wojnę. Kronika telegraficzna.
C —  W v Je c h a ło  z W a r s z a w y  do PaJefltYrw

Oświadczenie Paul-Boncoura.
PARYŻ, (Pat). Paul Boncour wy­

głosił na bankiecie wobec przedstawi­
cieli prasy zagranicznej, zorganiz.owa 
ńym przeiz komitet przyjaciół pokoju, 
przemówienie, w którem poruszy! ak 
tualne zagadnienia polityki zagrani­
cznej.

Paul Boncour oświadczył, że trud­
ności obecne są bardzo poważne W 
ciiw ili obecnej niewątpliw ie rozgry 
wń się sprawa pokoju lub wojny. Ko 
niecznem jest, by konferencja rozbro­
jen iowa doprowadziła do pomyślnych 
rezultatów. Niepowodzenie je j ozna­
czałoby wyścig zbrojeń, który dopro 
wadziłby do katastrofy. Francja speł 
ńiła całkowicie swój obow.ązek, wy 
stępując z projektem, który ustala ści 
sły związek pomiędzy zmniejszeniem 
zbrojeń a istotnemi gwarancjami. Pa ■ 
ul Boncour stw ierdził z radością, że 
plan Mac Donalda potwierdza część

zasad, na których opiera się plan tran 
cuski. Również propozycje francuskie 
zbiegają się z wnioskami, wysunięte 
rai przez nne delegacje. Fakty te po 
zwalają przypuszczać, że porozumie 
i.ie jesf możliwe. Należy ograniczyć 
się do stwierdzenia w pierwszym uk­
ładzie wszystkich punktów uzgodnio­
nych, pozostawiając stałemu organg- 
vri kontroli oraz dalszym rokowaniom 
zadanie przygotowania następnego e- 
tapu, Pesymizm jest więc- przedwczes­
ny, pod warunk.em jednak, że zanim 
to zadanie nie zostanie spełnione nie 
zostaną poruszone inne zagadniema, 
niepotrzebnie niepokojące opinję pu­
bliczną, oraz nod warunkiem, ż( n o ­
we zbrojenia w żadnej form ie i pod 
żadnym pretekstem nie staną na prze­
szkodzie przewidywanej redukcji 
zbrojeń.

Prawosławny kler w powstaniu styczniowem
Niew iele w iem y o udziale prawo 

sławnego kleru w styczniowem po­
wstaniu. Trochę podań pamietnikar 
skich lub ustnych, parę nazwisk w 
monogratji ks Żyskara (Ahasperus) 
,,Tunka“ . I wszystko.

Ciekawiąc się tą sprawą prosiłem 
dyrektora W il. Państw. Archiwum p. 
W , Studnickiego o udzielenie potrzeb­
nych wyjaśnień oraz udostępnienie 
wglądu do akt d. gen. gub. w ileńskie­
go z doby-powstaniowej. Prośba moja 
została potraktowana nadzwyczaj ż y ­
czliwie.

Na podstawie regestrów komisji 
śledczej oraz audytoratu wojskowego 
ustaliłem że liczba duchownych pra 
wosławnych zamieszanych w ten lub 
inny sposób w7 powstaniu, na terenie 
b. Litw y Białorusi (d. gubernje w i 
leńska, kowieńska, grodzieńska, część 
augustowskiej, mińska, witebska i 
mohylewska) wynosi 14 osób.

Przedewszystkiem w7ypada zastrzec 
się, że błędem byłoby tłumaczyć za­
angażowanie się tycn duchownych w 
powstaniu jakąś tradycyjną sympałją 
prawosławnego kleru do Polski. Tych 
tradycyj już nie było. Moskwa w  do­
bie porozbiorowej postarałaby się le­
go rodzaju uczucia zlikwidować. Re­
szty dopełniła surowa rusyfikatorska 
ręka Siemaszki w dobie skasow m<a 
Unji.

Natomiast z całą pewnością m »ż- 
na twierdzić, że ten, —  słaby zresztą, 
— udział kleru prawosławnego w po 
v staniu był reminiscencją skasowa­

nej przed 22 laty Unji. Byli w ięc to 
albo synowie unickich księży, albo 
i sami exuniccv kapłani w rodzinach 
których ży ły jeszcze polskie tradycje, 
a w domach panowała polska mowa. 
Dowodem tego jest to, że żony i córki 
niektórych duchownych są kaft l i c z ­
kami (synowie prawosławni); co jest 
pozostałem następstwem m ałżeń tw  
unitów7 z łacinniczkami, przy których 
potomstwo było chrzczone w zależno­
ści od płci rodziców w cerkwi lub w 
kościele. Poniew7aż przy kasowaniu 
Uaaji uważano za prawosławnych ty l­
ko "unitów7 stąd spotykały się często 
prawosławne exunickie rodziny-, g iz ie  
kobiety lub mężczyźni byli katolika­
mi łacińskimi. W prav7Jzie istniał na­
kaz Siemaszki by7 duchowni prawosła­
wni ex unici postarali się o przyłącze 
nie Awyoti żon i córek katoliczek do 
prawoslawja jednak zdaje się, że lo 
zarządzenie ścisłe przestrzegane nie 
było. Duchowni zaś dawni prawosła­
wni exuniei postarali się o przy łącze - 
zostawać nie mogli ze względu na ka­
nony Cerkwi. Zresztą i sami ducho­
wni zeznają na śledztwie, że kulolie 
kość w ich rodzinach jest pozostało­
ścią dawnej Unji.

Niestety, na powyższą ilość du­
chownych akt sądowych, dających 
możność dokładnego prześledzenia 
sprawy jest mało. Tłumaczyć to mo 
żna częściowo tern, że oddanie pod 
sąd wojskowy duchownego prawos­
ławnego za udział w powstaniu w y­
woływało niepożądane poruszenie

—  W yjechało  z W arszaw y  _<to Paacatyny 
vLs T riest 645 em igrantów  p ion ierów  i t.> 
rys tów  Żydów7.

—  Liga Obrony Spraw Człowieka i O byw a­
tela zw róciła  się do lHoosevelta, b y  ze zw o lił 
na em igrację  do Stanów  Z jednoczonych  Ź j  
dom  będących  o fia ram i p rześladow ań  w 
N iem czech.

—  W  Grenadzie przed giiiaeli<-m prefek 
tury ipodioji pod łożono ló lk a  bom b, które 
w ładze p o lic y jn e  na czas usunęły W  pro w i n 
ctji H erro l terroryści podpailili trzy  kościoły. 
W  AJicanta w ysadz ili w  p ow ietrze  w ieżę - 
w odociągow ą. R ząd  w yda ł po lecen ie  energie/* 
nogo zw alczan ia  terroru  i ak c ji sabotażow ej.

—  Pożai zniszczył doszczętn ie  kośc iół k i 
todieki w  M ontrea l p od  w ezw an i m iw . Ja - 
kóba. S tra ty  p rzew yższa ją  pół m iljon a  do­
larów . A resztow ano dw ie  osoby -podejrzane o 
i/odpalenie

Niszczycielski wynalazek
G A N D A W A . (Pat). Inż. van den Stegeu, 

który wynalazł aparat krótkofalowy, przy 
pomocy którego można osiągnąć niszczenie 
przewodników elektrycznych na znacznej 
odległości, dokonał doświadczenia ze spowo­
dowaniem wybuchu prochu na odległość. 
Aparat z odległości 12 km. w; sadzi! w  powie 
trze ładunek proęhn.

śród neoprawosławnych, a poza teru 
prawo wymagało by duchowny przed 
oddaniem pod sąd był uprzednio są­
dzonym przez sąd duchowny i dopie­
ro po deportacji ze stanu duchowne­
go mógł być wydany sądowi świec 
kiemu. Przytem sprawa musiała się 
oprzeć o Synod w Petersburgu, co ze 
wzgldu na niezawsze przy-chylne tam 
nastroje dla Murawjewa nie mogło 
hyc na rękę Wiktu. Dlatego też po­
de bne sprawy starano się załatwiać 
na mie jscu, uciekając się do kar mniej 
dotkliwych nakładanych —  bez od 
dania pod sąd —  władzą administra- 
cYJną> w porozumieniu z władzą du 
chownąi

W  tych warunkach śladem ispraw 
są krótkie notatki w regestrach kom 
sji śledczej. Listę duchownych rozpo­
czyna o. Moroz Mikołaj, 43 lat, sym 
duchownego praw. (prawdopod. uni­
ty), żonaty,córka Parasrewa, wyeho 
wamek wileńskiego (t, zw litewskiego) 
duch. praw. sarnin., którego nie ukoii 
c/yt, paroch cerkwi w Łojiacinie, p iń ­
skiego powiatu, oskarżony o to, że 
w jedną z niedziel po nabożeństwie 
wezwał do swego mieszkania 8 szla 
elity (praw.) z okolicy Kolby, odczytał 
im odezwę Rządu Narodowego nawo­
łującą ludność do broni oraz nama 
wiał szlachtę by wstępowała do od­
działów powstańczych. Gdy zaś szla­
chta na to się nie zgadzała, w yraz1! 
się „za to może być kula w  łeb“ . Po- 
zatern odczytał też odezwę swemu 
djakowi Prokopowiczow i i na uwagę 
ti go, że gdy przyjdą powstańcy, to 
ucieknie do lasu o. M. powiedział: 
„nie macie czego bać się przed pow-

bezpieezeństwo. Żonę rabina, znajdującą się 
w  ciąży, dotkliwie pomto. Konsul polski w 
Essen odwiedził przebywającego w areszcie 
rabina i iuterw-enjował u prezydenta regen-

W  Kolonji wtargnęli dw aj umundurowani 
hitlerowcy do mieszkania obywateli potsaie 
go kupea Abraham a i przeeiąwszy drut te­
lefoniczny zaczęli grozić jemu i jego żonie 
śmiercią. Żona Abraham a w słri.riiu wysko­
czyła eknem z pierwszego piętra I złamała 
nogę oraz doznała obrażeń wewnętrznych 
Abraham a napastnicy zbiii do krwi. Sąsie- 
llzi wezwali pogotowie, które przewiozło po­
bitych do szpitala miejskiego. Napastnicy 
zbiegi1,

Prof. Einstein nie wróci 
do Niemiec.

■HARYŻ^f.Pat). Do H ».vre p rzyb y ł ze ■‘'t a ­
nów  / jednoczonych  p rof. E ijistein  udający 
się do A n tw erp ii. W  H avre pow ita ła  E inste i­
na delegacja Centralnego Kom itatu M ięd zy ­
narodow ej L ig i  W ailki z An tysem ityzm em  
P ro f. Einstein, oznajm ił, że p raw dopodobn ie  
■nigdy jitó n ie p ow róc i do N iem iec. Z A n t­
w erp ii uda się do \V-ielkiej R rytan ji, a na­
stępnie do Stanów  Z jednoczonych , gd zri z a ­
m ierzą pozostać p rzez całą zimę.

—  0$50 —

Protesty wyborcze.
W ARSZAW A, (Pat). W  dniu 27-go 

mb. Sąd Najwyższy po rozpatrzeni u 
nu posiedzeniu jawaiem 2 protestów 
przeciwko w yn ikow i wyborów do Sej 
mu w okręgu NT. 19 Radom-Koń.,kie- 
Opoczno postanowił jeden z protei 
tow oddalić, co do drugiego zaś żarzą 
ciźić zbadanie świadków- i eksperty­
zę podpisów na listach.

Przewiezienie zw ło k  ś p. gen. 
Konarzewskiej.

W A H S ZA W A  (Pa t) D zisiaj o godz. 10 ą 
rano w  kościele garn izonow ym  odb y ło  się u- 
ltc zy s te  nabożeństwo żałobne odpraw ione 
[ rzez JE ks. arcybiskupa Galla w  otoczeniu 
d rchow ieóstw a , za spokój duszy śp: W inocn  
ty K onarzewskiej, m ałżonka inspektora armu 
generała d yw iz ji Daniela Konarzewskiego.

P o  nabożeństw ie i odpraw ieniu  m od łów  
p izy  trum nie nastąpiło w yprow adzen ie zw łok  
na dw-orzec w ileński celem przew iezien ia do 
m ajątku rodzinnego Punżariki.

W  uroczystościach żałobnych w z ię li udzini 
oprócz rod zin y  zm arłej p. p rem jer P rystor ■/. 
m ałżonką, m in istrow ie, m arszałek Senatu, 
nuncjusz papieski, prezes Na jw . Izby  Kon 
troli, w icem in istrow ie Fab rycy  i Składkow sk", 
szef Gabinetu W o jsk ow ego  G łogowski, szef 
G i j j i e t u  Sokołowski, w yżs i oficerow ie. N t 
tłum nie zm arłej złożon o  w ieńce od rodziny, 
od  pp M arszałkostwa Piłsudskich, od  prem ­
jera P rystora  i jego  m ałżonki i w. in

Kto w y g ra ł?
W A R S Z A W A . (Pat). W yg ia n e  L o te r j 

Państw ow ej w  uniu 25 ma ret,
SC tysięcy  zł. —  99.863. 10 tysięcy -— Nr. 

102.933 5 tysięcy — N r. 11.069 12.840,
44.489, 61.826, 100.785

stancami ja i sidbic i was potrafię ob­
ronić'". Pogłoski o czynach o. M. do­
szły do wiadomości popa Strachowi 
cza z Miesiatyez, który mając jakiś 
zatarg z o. M. doniósł o jego działal­
ności policji.

Początkowe śledztwo prowadzon ‘ 
/ ud; iatem delegata duchownego u 
stosunkowało się do oskarżonego zda­
je się dość przychylnie, co widząc 
Starachowicz napisał anonim do K o­
misji .śledczej grożąc, że jeżeli tak bę­
dzie dalej to wypadnie zwrócić się w 
tej sprawie do Murawjewa.

Charakterystycznem jest, że kon 
systor/, praw. Miński nie widział pod 
staw do oddania o. Moroza pod sąd 
świecki lecz zaprojektował zasuspen- 
dow-anie i zamknięcie do czasu upti- 
miętauiu sio w jednym z monaslerów 
Rosji. Decyzja la nie dogadzała pla­
nom Murawjewa, który zwórcił się do 
Synodu z żądaniem pozbawienia o. 
:Vl. stanu duchownego i zantknię ia 
w monasterze na całe .życie. Synod 
mimo ź‘ć miał inny wniosek Mińska 
oraz w-iedział dokąd zmierzają żąda­
nia Muraw-jewa powziął decyzję god­
na Piłata, ho wpierw7 kazaf o. Moroza 
zaniknąć wr monasterze w- Suzdulu, 
odda iac oskarżonego pod jurysdyk . 
rdzennie rosy-j.śkieko konswstorza wv 
'W łodzimierzu (w- Rosji), wreszcie po­
zbawił o. M. sianu duchow-nego i prze­
kazał do dy-spozycji Murawjewa, któ­
ry nalycumiast polecił nieszczęsnego 
kapłana oddać pod sąd połowy. W y ­
rok —  10 lat katorgi.

D dalszych losach o. Moroza wie 
my od ks. Żyskasa, że po odbyciu 
c ęści kary był internowany7 z księ

„ L IE T U T O S  AIDAS“ O K O N CEPCJI 
ZW JĄZKU BAŁTYCKIEGO.

,.L ie luvos A idas" w odpow iedzi nu zarzu­
ty prasy łotew sk ie j (w zw iązku z odczytem  
min. Zauniusa) pisze co następuje:

-W zw iązku z odczytem  dr. Zauniusa na 
temał litew sk iej po lityk i zagranicznej, pras i 
na jb liższych  sąsiadów I.itw y  zareagowała ły- 
lidam i następującym i: . R ozw ianie marzema
0 stworzeniu  zw iązku  trzech państw bałtyc 
k icb “ , | L itw a  odrzuca ideę zw iązku państw 
bałtyck ich ", „L itew sk i m inister Spraw Zagr 
stawia k rzyż na zw iązku państw bałtyckich ' 
itp D odać należy, że są to jedyn ie tytuły spr.i 
wozdań z odczytu min. Zauniusa. Z pism łote 
m.skich jedyn ie „B rihvu  Zen ie" i „Pehdeju  
K ridh i" obszern iej om aw ia ją  odczyt m in is tn  
Zauniusa. ,,Rriliva Zem e" w yraża ubolewanie, 
że Bitwa’ m ało się m teresuje sprawą zbliżenia 
państw bałtyckich. ,Brihva Zen ie" tłumaczy, 
i i  rozum ie zbl żenie państw bałtyckich, jak  > 
zw iązek  trzech m ałych państw na równych 
prawach. P ism o nie jednak nie m ów i kon 
kretn iejszego o zasadach zw iązku.

„Peh deju  R rih d i" w ypow iada się bardziej 
otwarcie. Sadząc z w yw od ów  „P eh d eja  Rrih 
" , zw iązkow i bałtyckiem u przewodniczyła 

bi Łotw a, juko państwo centralne. Zw iązek 
bałtycki ^ gw arantow ałby przytem  swym  
członkom  jedyn ie granice istniejące, tnnemi 
stew y  L itw a  w innaby zapom nieć o w y rzą ­
dzonej je j przez zagarnięcie W ileńszczyauy 
krzyw dzie. .Pehdeja llr .“  gn iewa się, że Lit 
wa utrudnia stworzenie t ik iego związku, któ 
ry  d la Ł o tw y  by łby  bardzo korzystny i gw a ­
rantow ałby je j niepodległość.

W iększość odpow iedn ich  po lityk ów  ło te ­
wskich i estońskich, jak  rów n ież w iększość 
pism tych k ra jów  jest zdania,, że zw iązek 
tizech  państw bałtyckich beż’ Polsk i nic d i 
się pom yśleć.

Gzęść litewsk iej prasy opozycy jne j wyra 
ża n iepokó j z tego powodu, że Lit\,a nie chce 
-uyzeskać nieco "ziic-liwiaiiej sytuacji w  E u rj-

' nio Podejm uje się in ic ja ły  w y ' w sprawie 
osiągnięcia .ciślejszoj współpracy państw b.d 
i j  ik ich . Odpow iedź na to jest wyraźna: A że ­
by  u tw orzyć zw iązek  musi się w iele zm ienić 
Tak np. dotychczas L itw a mato zna Ło tw ę  i 
odwrotnie. Pom iędzy L itw ą  a L o tn ą  wznos 
się nrur, zbudow ani przez h istorję, m im o 1/ 
Ło tw a  i L itw a są narodam i liratniem i o 
wspćdnej k rw i i pokrewnych  językach. N ic 
w iąże ich jednak chęć dopom ożen ia  w  w iel- 
kicm  nieszczęściu jak  to byw a m iędzy kris 
w nu n i. Gdy Poilacy gwałtem  zagarnęli W iln o  
ta Łotysze zamiast L itw ie  dopom óc, odebrał 
od L itw y  właśnie z, pom ocą polskich grab ież­
ców  liów kę. Gdy dalsi sąsiedzi i.itw y  Fiu- 
n..wie i Szwedzi aktywnie popierali L itw nón  
w sprawach w leńskicj i ktajnedzkiej, Łoty- 
I'/# uderzali wj jeden akord  z W arszawą, Ło- 
t\sze w ysuw ali sjirawę tranzytu, Łotysze w re ­
szcie za łoży li w  W itn ic  sw ój konsulat, uzna 
ja r  tein sumem kraj okupow any, jako  kraj 
polski i obecnie zamiast stów gtębokieg > 
współczucia, słyszą L itw in i chłondną iron ję:
,( zona jest jedno m iasto w  porów naniu  z ido 

k itm  bałt) rk im ? O ileby Polakom  przez oku- 
pseję W iln a  istotnie udało iffią uniemożliw..' 
na w ieczne czasy zw iązek  państw bałtyckich, 
bytby to z ich strony m anewr istotnie genjal- 
n y". T ak  pisze „Pehdeju  B rih d i"

Źupewne niem ało jeszcze w od y  upiynie, z;r . 
nim najb liżsi sąsiedzi litewscy tak I t ó ę tm e  
tre-szczący się o swe interesy zrozum ieją, żc
1 L itw in i m ają swe interesy na które dia 
wzm ocnienia stosunków sąsiedzkich n ietylł. > 
należy zw rócić  przyjazną uwagą lecz i d o ­
pom óc.

N iestety Łotysze i Estończycy szukają ti- 
p itk i państw większych, zapom inając, że taka 
opiek** jak  uczy h istorja, staje się zw yk le  n i; 
w clą . Na tern właśnie polega różn ica pom ię 
dzy dośw iadczen iam i i przekonaniam i iLt- 
\vy, apozostaiycli państewek bałtyckich, R óż­
nica tu znaczy wiele.

K lucz do zw iązku bałtyck iego n ie jesd ża­
dna ta jem nicą: chodzi jedyn ie o chęć pom a­
ga nia n ie ly lko  sobie lecz i swemu sąsiadowi 
Chodzi o pom aganie w  utrzym aniu n iely lko 
tego, co m a on jeszcze dziś, lecz i o pom oc 
w  zw rocie  tego, co mu zostało w ydarte w czo ­
raj. Jedynie taki zw iązek  jest m ożliw y  i taki 
zw iązek  m oże być mocny. (W ilb i).'

Srócł pieśni o Manszułku Pił.sud- 
skim zasługuje na uwagę jedna p. 1. 
„Wstań polski ltidu“ . Słowa i muz.* kę 
do nich napisał 11 listopada 1918 r 
profesor śpiewu w warszawukiem 
metrop. duch, semhiarjiun —  ksiądz 
Henryk Nowacki poświęcając je 
brygudjerowi Józefowi PiżSudskit-inu.

Pieśń ,tn, - ■ znana zresztą tylk ) 
z odp isów ^-- ze względu na nieprzy­
chylne stanowisko ówczisnych endec­
kich w-ladz uS/.kohiycli oraz negatywne 
ustosunkowanie się do autora władz 
duchownych nie uzyskała szerszego 
zainteresowania się i przyjęcia; legjo- 
nowa zaś brać jakoś też nie zwróciła 
na nią uwagi dość że pieśń nie 
trafiła do żadnych śpiewników.

Dopiero w r. 1928 „W.stań polski 
lr-du“  doczekało się wydania przez 
G łóvną Księgarnię W ojskowa w \, ar 

. ezuwie z nulami na fortepian, a kp* 
YV Janiszewski zinstrumentował 
pieśń na orkiestrę dętą *).

Jednakże i potem pieśń jakoś nie 
przyjęła się szkołach, nie słychać 
tez by była wykonywana przez orki.' 
slry -wojskowe, jakkolwiek, jak gło 
szu wersje, należała ona do ulubione­
go repa;fiiaru Marszalka

Słowa pieśni są następujące:

W stań polsk i ludu. Przyszedł ezus.
W o ln ośc i dzw on j u i  dzuronl
H e j bracia wszystkich stanów, klas.

K to  kocha  h e j! do bron i.

Jednością n iech p łoną  srreu

K to  ją trzy  jest dziś m ord erca ;
N iech  żyje W ódz nasz bohater.
On w rogów  p ogrom ca  i  pan.

\ <; w schód i zachód pada w róg.
Na czele w ojsk W ódz staje,
./ >■ ni u nie ludzie lecz sani Boy  

\ ad Po lską  rządy daje.

Jednością n iech płoną serca...

W n ie itm j okrzyk, trąbo gra j 

N iech  zgody pieśń się w zbije  

7. B og iem  i z W odzem  cały kra j 
W  m iłośc i n iecha j żyje.

Jednością n iech płoną  serca...

O STO JA .

*) „M arsza łkow i Józefow i Piłsudskiemu 
1918— 1928 „W stań  nolski ludu", partytura 
na orkiestrę w o jskow ą słowa i  m uzyka ks 
Henryka Nowackiego, zinstr. kap,,ar. W . Ja­
niszewski Skiad G łów ny G łówna K sięgam i i 
W o jsk ow a . W arszaw a1-. Tam że  m ożna nabyć 
nuty tego autora na fortepian.

Z komisji kcnstytucyjnei 
Sejmu.

W A R S Z A W A  (P a t). K om isja  konstytu­

cyjna Sejm u wysłuchała dz.ś re fera tów : w i­

cemarszałka CARA o kontrasygnowaniu  ak ­

tów, ferow anych  przez Prezydenta R zeczy­

pospolitej, —  posła PASC H ALSK IE G O  o w\ 

m iarze spraw iedliwości, —  posła CZU M Y »  

kon tro li. W  końcu zabrał głos poseł M A K O ­
W S K I, k tóry  podkreślił, że kom isja z a m »k »  

* len okres sw ej pracy, k tóry g łów n ie p o le g li 
n i wysłuchaniu referatów . M ów ca uw7aża /a 

sw ój obow iązek  w  im ieniu kom isji konstytu­
cy jn e j w yrazić  podziękow an ie referentom  za 

zapał i energję.. jaką w-ło-żyłi w swe prace

P r o c e s  G o r g o n o w e j .
Dalsze oględziny miejsca przestępstwa.

L W Ó W , (Pat). W  związku z toczącym sle 
procesem przeciwko Gorgonowej przybyli w  
dniu 27 b. in. do wilii Zarem by w Brzuebowi 
caeh sędzia śledczy dr. Macheta, wiceproku­
rator sądu krakowskiego Przytulski, obroń­
ca Axer oraz rzeczoznawca sądowy inż. Prze  
tocki celem zbadania piwnicy i gruntu pod- 
piwnieznego. .Stwierdzono, że piwnica jest su 
cha, a dopiero po silnem potarciu ręki o be­
ton można było wyczuć lekką wilgoć. W ody  
w piwniey nie znaleziono. Po  stwierdzeniu 
tego faktu inż. Przetoekl przy pomocy na-

żmi katolickimi v Tumet', a później 
osiedlony w Syberji.

Postać o. Moroza prawosławnego 
kapłana i polskiego palrjoty w inn i 
Lyć upamiętnioną dla potomności 
choćby skronuimni tablicami w w  '. 
jiraw , ęsoinin. i w cerkwi łopacuiskii.i 

^pińskiej eparchji). W ątpliwem  jest 
czy prawoLShiwna rosyjska hierarchja 
na lo zdobędzie-się.

O. Ło jko  Mikołaj (b. ksiądz iniick .) 
protojerej, b. dziekan (błahoczymii') 
il nmeńskiego dekanatu parocJi G .'- 
b.ianki I. powiatu, mńiskiej gub. 
Oskarżony o to że: 22 kwietnia 18J3 
r. na żątlanie oddziału iow tańców 
] izeczy'tał włościanom w cerkwi ma­
nifest o powstaniu (nie udzielając po 
odejściu oddziału żadnych w sjis- 
nień), dobrowulnie udzielił temuż o d ­
działowi produktów do jedzenia, za- 
kazy7wał chłopom brania udziału ,v 
łapaniu pov,’.s1 a/.ców (gcły7ż, jak m ó­
wił, do tego rząd ma dość uzbrojonych 
żołnierzy, a chłop jest bezbronny i 
i powstairiec może go zabić lub sk 
leczyć); miał namawiać swego syna 
Nikanorn i praw.) do wstąpienia 'i o 
oddziału powstańców.

Charaklerysty7czne są uboczne 
oskarżenia a więc: proponował chło­
pom wziąć na porękę zamieszanego 
di powstania ziemianina Wiessika 
rozmawiał w domu i ze szlachtą po 
polsku, a z włościanami po „włościan 
k u “ (białoru.-iku), nosił pod t. zw. 
liasą sutannę katolickiego kapłana, 
zabraniał siebie nazywać baciuszką 
Ii>b świaszczennikiem, le z k iędzein 
lub panem i zatrzynnał u siebie za­
miast odesłać do konsy7storza dła zni-

rzędzi mierniez.y, h dokonał odpowiednich u *  
miarów. Następnie rwzpoeaęto orace nad wy 
k inaniein zdj"ęć profilowych gruntu. W  koń 
cu rozpoe/ięto prui-e zniwelowania całego te­
renu celem uzyskania danych, na jakiej w y ­
sokości znajduje się woda pod basenem i w 
jakim stosunku pozostaje wysokość wody w  
basenie do wysokości wody w  piwnicy P ra ­
ce te potrwają do dnia 28 b. m. Dopiero ju ­
tro, po ukończeniu piac. sporządzone zosta­
nie orzeczenie pisemne.

szczenią 4# pieczęci dawnych iin i-: 
kich cerkwi -wego dekanatu

Nie bez dozy humoru jest llunri- 
czenie się o. L. w sprawie odczytania 
manifestu „tłdyhy —  mówi —  na nu 
jem miejscu był oficer lub generał 
sam jeden, to teżby ze strachu prz ;d 
powsfuiicami rozkaz wykonał".

I w tej sprawie konsy.storz praw. 
unicki nie uznał za możliwe oddać
0 L. pod sąd wojskowy, lecz zadecy­
dował zasuspendowanie w czynnoś­
ciach duchowmych i zamknięcie w 
kiasztorze mińsk. ap. do czae-u zin ii- 
ny7 vy o.ikarżoiiyTn nastrojów. Z doev- 
>'.ią tą nie zgodził się Murawjew si i 
wiając uo Synodu wm-osek o pozlia- 
wienie o. Ł. stanu duchownego i d j- 
ży7\votnu zamknięcie w jednym z nio- 
nasterów Rosji.

Z wnioskiem Murawjewa —  czy o 
ze względu na wypadek z o. Moro­
zem, czy też dlatego, że w Peters­
burgu gwiazda Murawjewa zaczęła 
blednąc Synod nie zgodził się lecz 
postanowił o. Łojke zasuspendowac
1 zamknąć do czasu poprawy w m )- 
nasterze w Kałudze.

Dalsze losy7 o. Ł. nieznane.
O. Dymiński Teodozy, djakon „u- 

konnik monasteru w Simraślu gun. 
grodz. (d. klasztor Bazyljanów). Na 
czem polegał jego udział w powstaniu 
trudno powiedzieć, gdyż żadnych ak­
tów w lej sprawie niema, istnieje
ngestrach tylko krótka wzmianka, że 
jt go akta odesłano do metropolity 
(Siemaszki) celem wypov7iedzenia się.

M usiało to by7ć jakieś przestępstwo  
ciężkie, gdyż ks. Żysknr wym ienia o 
D. śród internowanych w  T im c o  księ
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WIEŚCI i OBRAZKI Z SCRJLK;
D w a  udarem nione za m a c h y k o le jo w e .

Protest Żydćw wileńskich przeciwko 
prześladowaniom w Niemczech,

Z  Grodi.a donoszą, iż ubiegłej nocy nie­
znani sprawcy rozebrali barjerę z szyn na 
prze,radzie kolejom ym wpejbltżu stacji ke>- 
łe jo  w ej Skidel— Aiasly i ułożyli na torac ko­
le  jeewym w  ilości 5 ozyn, urządzając w  ten 
•posób zator miedzy torami. Złoczyńcy pia 
nowali wykolejenie: pociągu. Przed nadejś­
ciem pociągu —  z Moałów do Grodna wyru­
szyła lokomotywa Nr. 1256, która natknęła 
się na przeszkodę. Parowóz zrzucił przeszko­
d ę  z torów.

O wykryciu oamaehu powiadomiono w ła­
dze bezpieczeństwa i kolejow i. Natychmiast 
u  miejsee wypadkn przybyła komisja śteil- 
«zt> na czeic z wice-prokuratorem Sądu Okrę 
gowego i władze kolejowe, które prowadzą 
energiczne dochodzenie.

W iezwdj władze kolejowe otrzymały tele­
fon* giam  o nieudanym zamachu na linjl ko 
le jow ej Irak  iszki-Su watki. Na szynacn Unji

Suwałki— Trakiszki w pobliiu  granicy pru­
skiej miedzy szynami zamachowcy ułożyli 
kamienic zaś mu złączeniach szvn wbili du ­
ży kawał żelaza, zamach ten urządzony zo­
stał na pociąg osobowy, który rnial nieba­
wem nadejść Dzięki jedynie szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności oraz lustracji odcinka 
przez służbę kolejową uniknięto nicuhyfirnej 
katastroty.

Powiadomione władze bezpieczeństwa pu 
bliczneigo dzięki natychmiastowym docho­
dzenie ni przy pomocy wytresowanych psow  
zbełtały ująć dwóch sprawców niedoszłego 
zamachu kolejowego, którzy usiłowali zbiec 
zagranicę do Prus Wschodnich.

Ze względu na dobro śledztwa nazwa.sku 
zatrzymanych są trzymane w  ścisłej tajem­
nic

Aresztowanych skierowano p*id silną 
eskortą do dyspozycji włada sądowych. Prze 
ciwko aresztowanym toczy się dochodzenie w 
trybie doraźnym.

Na tropie wywrotowe) oroanizarjl.
Z Grodna donoszą, Iz w łaaze bezpieezeń 

•twa publicznego otrzymały informacje iż 
pewna grupa wywrotowców antypaństwo­
wych szykuje szereg zamaenów terorystyez- 
dych na budynki państwowe, kolejowe i in 
we. Organizacja ta działa ścisłe z instrukcja

P o ż a r  w y k r y ł  gorzelnię.
Beroszk Feliks, mieszkaniec wsi Cicjbe 

ty. gm. Szumskiej, pcw . wll.-trock. urządził 
w piwnicy pod stcdcią domową geuzeinię. 
Potujemnn praca w piwnicy zmuszała go do 
wykorzystywania pary ktedy i-obilo się ciem 
no. Musiał dlałego korzystać z naftowej la­
tarki i wchodzić przez stodołę do wytwórni 
samogoinkL

Onegdaj przeładowany „przedświąteczne 
mi zamów icnńuni1'  Boroszko nie zauważy!

cala nafta w' lampie wypaliła się, Sw ic- 
<tąe sobie zapałkami wydikstal sic z piwnicy 
przez stodołę po nowy zapas nafty. W fdać  
źle zigasznna zapałka wpadła na łatwopalny

Kapusta z  K a p u s ty .
W e wsi Dorwżyna gm. pionowsutej 75-let 

iii Józef Kapusta złapał swego syna Piotra 
lat 46 na kradzieży pieniędzy z żelaznego ku  
Ira. Między ojcem a synem wywiązała się 
ostra sprzeczka, gdyż syn skradzionej go tó w ­
ki nie eheial zwrócić ojcu. Sprzeczka ta 
m.eniła sic w bójkę podczas Której Piotr 
pchnął tak silnie swego i-tea o ścianę, iż ten 
padając rozbił siuii głowę i niebawem  
^mrał

Mimowolny ojeouójea przerażony tym

wypadkiem, nie panująe nad sobą —• podg.i 
lit dem, a następnie poezął wzywać jiaenoey. 
Pożar szybko ngnszono. YV( izbie znaleziono 
zwłoki .Józefa Kapusty z rozbitą płoną. Po- 
wladomit-mi policja w drodze śledztwa zdo­
łała ustalić przyczyny pożaru i zabójstwa.

Piotra Kapustę aresztowano i osauzonn 
w gminnym areszcie. Wtezoraj w nocy targ­
nął sic on ua życie, wieszając sic na chust­
ce. Zdołano jednak go uratować. (e).

Rzesza.
s T R Z i i o  h z i  s z a ń s c y  PRZO D U JĄ  

W  PRACY.
Do jednego  z n a jczynn ie jszycli oddzia łów
lązku S trzeleck iego  na teren ie pow iatu  

-wileńsko —  trock go  należy oddzia ł w R ze ­
ścy.

O ddzia ł ten dzięfki w yda tn ej opiece, .jaka 
nad  ndm roztacza w ó jt  gm in y p. Butkiew icz 
p row ad z i in tensyw ną pracę na polu  przyspu 
tobienia Tollniczego oraz w d ziedzin ie  kultu 

railno -— ośw iatow ej.
O statn io zespół teatralny tego oddziału 

'doskonałe opracow ał sztukę w trzech aktach 
„C za r munduru i p ięŁną grą wr k iłk ir  p rz  ?d 
Jtawiemacb przy szczeln ie  w ypełn ion ej św :ei 
‘licy  s trzeleck ie j rzeczyw iśc ie  c za row a ł pub­
liczność.

ł  pnorsnlcra.
ZA TR ZYM AN IE  H IT L E R O W C Ó W .

W czoraj na terenie pogranicza potsko-pru 
•kiego w  rejonie F ilipowa zatrzymano trzech 
osobników, którzy nielegalnie dostali się na 
teren polski. Jak ustalono osobnikami oka­
zali się czynn1 członkowie llowskiego zwinz- 
ku hitlerbwsklego.

PROPAGANDA H IT LE R Y ZM U  
Z SAMOLOTOW.

Przez1 par dniami na punkcie granicz 
ąj m W iżajny, gdzie granice polsko-litewska 
graniczy z pruską zauważono pouejrzany Sit 
motol rozrzucający ulotki, samolot pe pew 
nym czasie skierował się w kierunku stacji 
W ierzbołowo i tam poezął rzucać ulotki, 
strażnicy litewscy oddali do samolotu kilku 
strzałów karabinowych, lecz bezskutecznie, 
gdyż ponejrzany aparat zdołał wywinąć sir 
1 skl»rował się szybko na teren pruski.

Bvł to hitlerowski samolot propagando­
wy

U C IE K IN IE R  M IL IO N E R E M .
Szeleśelaknw Iwan stały mieszkaniec Ba- 

rrsirwM (Rosja Sowiecka) dostał się w rejo-

ży (przybyłych z katorgi). Później i 
D j miński został osiedlony na Sy- 
berji.

O. Skabalłanowiez (imię w rege 
strażu n i c  podane) paroch cerkwi m 

Naroczu pow. wilejsk wraz z córka­
m i swemi Jó/.efą i Ludwiką (katolicz­
kami) oskarżeni o otrzymywanie sto­
sunków i powstańcami i dosturezaire 
ani prowjantu. Decyzja Murawjewa 
w  porozumieniu z Siemaszką jest iś­
cie isztańską b. o. Skaiiotianowic/a 
usunięto z parał ji i przeniesiono na 
itat kapłana zakonnika v> m-onasterze- 
v.- Żyrow icach (inaczej mówiąc ska­
zano na ubóstwo i niemożność utrzy­
mania rodziny). Córki zaś wraz z muf 
ką ju ]ją, która w  przestępstwie u- 
driału nie nrala wygnano do hom el­
skiego powiatu pod dozór polie- jny. 
Widoofesre w tym wyadku Murawj ■- 
w ow i S eniszce chodziło o zmu- zenie 
p Skabałłanowiczowej z córkami d- 
przyjęcia prawoslauja.

O. Januszk iew icz  Józef 82-lelnl 
starzec paroch cerkwi w ■Chocieńczy- 
cach wilejskiego pow. (-) synów pra­
wosławnych i 2 córki katoliczki). 
Oskarżony o przyjmowanie i prze­
chowa wanie powstańców. Sprawę 
poaniósł psałterzysta o. Januszkiewi­
cza —  Połomski, który zebrawszy 
chl-opów wpadł do plebanji i przepro­
wadził rewizję znajdując tam ukry­
wającego sie powstańca Andrzeja K o ­
ca hę. Biedny staruszek paroch wpadł 
w taką wściekłość na psałterzy&tę, że 
i kilkakrotnie spolicz.kował. Decyzja 
‘Murawjewa: o. Januszkiewicza usu­
nąć i  parafji z racji starości. Spr iwę 
ł-alolickości córek przekazać praw

W  związku z ostatniemi represja 
mi anfyży-dowskiemi w Niemczech 
wczoraj na znak protestu o godz. 12 
wszystkie sklepy żydowskie na tere­
nie Wilna- zostały zamknięte na 15 m, 
nut.

O godz. 5-ej po pot. w główne j sy­
nagodze przy lii. N iemieckiej odbyto 

.■się nabożeństwo na intencję Żydów 

. którzy padli ofiarą wybryków hitle­
rowskich. Synagoga była wypełniona 
po brzegi, mieszcząc w s-wycli mit­
rach kilka tysięcy osób.

Po modłach w syna-godze odbył się 
wiec w sali Teatru Ludowego, na któ  
ry przybyło zgórą 3000 osób. Po w \ - 
głoszeniu szeregu przemówień pow ­
zięto raz jeszcze rezolucję bojkotowe 
nią towarów pochodzenia niemieckie

go oraz wyrażono energiczny p ro t.d  
przeciwko niestychanym represjom 
antyżydowskim wr Niemczech.

Dodać należy, że onegdaj odbyło 
się również po.siedztnie plenum zw ią­
zku rzeniieślhików-Źydów. W  w yn i­
ku posiedzenia .postanowiono zwróci? 
się z apelem do wszystkich rzemieślni 
ków Żydów o bojkotowanie towaróyy 
niemieckich oraz wyrazm podziękowa 
nie Rządowi Polsk. za interwencje i 
opiękę nad Żydami oby wat Polski. 
Rezolucja wyraża pewność, iż Rząd 
Rzeczypospolitej Polskiej znajjłzie 
odpowiednie środki, by obronić oby 
yyatoli polskich prz.ed gwałtami hitle­
rowców.

Rezolucje przyjęto jednogłośnie 
długo niemilknącymi oklaskami.

mi otrzymanemj za kordonu. W ładze bezph- 
ezeństwa punticznego zarządziły energiczne 
deichceizenie. Juk /alołnli iny się poinformo­
wać, ostatnie nieudane zamachy kolejowe na 
linjach są właśnie dziełem tej wywrotowej 
organizacji. (c)-

180 lat więzienia za działalność wywrotową.

materjał. gdyż powstnł pożar który w  .jedli'-, 
chwili obją ł całą stodołę, sąsłeidiii chlew i 
dom mieszkalny.

Wszystkie wymienione objekty, spaliły się 
doszczętnie, ł’ , dezas oględzin w miejscu po­
żaru znaleziono w  piwnicy pod stodołą apa­
rat gorzelniany ze śladami świeżo pędzonej 
samogi nki oraz ro/Iany zacier naokoło apa ­
ratu Dom i stodoła należały do  Boioszki, 
chlew zaś 1 druga stodoła do sąsiada Jana 
Milewicza. Razem z temi zabudowaniami 
spaliła się krowa.

Policja prowadzi dochodzenie. Boe-oszko 
został zatrzymany. (c),

nie Iwieńea nu ieren polski. Zatrzymany 
oświudczyl, iż zmuszony był ryzykować i nie­
legalnie dostać sic do Polski, gdyż jego 21 
letni syn Pnwct, b. student uniwersytetu miń 
sklego przed kilku miesięrami zbiegi z ko­
legami do Polski, Dla zbiegłego jego syna bo 
gały stryj, który przebywał cały czas w P er­
sji, pozostawi! w  spadku duży majątek wy 
noszący z górą rmljon zt. Szeleśelaknw więc 
zmuszony był spieniężyć cały swój dobytek 
t wyruszyć na poszukiwanie syna, który nie 
wie jeszcze, że został mlljonerem.

Szeleśeiakowa skierowano do dyspozycji 
odnośnych władz.

UcieczKa bralooójcy 
z pod eskorty.

Przed 16 dniami policja otrzymała zawiń 
domienie, o tajeinnlezein zabójstwie koło fol 
warku Zamajeisz.ki koło Jnszun pod W ilnem . 
Odgłos dwóch strzałów usłyszał rzekomo 
pierwszy, dozorca nocny majątku Halnbur- 
n Iszki. Powiadom iona o wypadku polie.ja 

rozpoczęła natychmiast dochodzenie i ustali­
ła, ż,e zabitym został Antoni Sznwcjko, brat 

Bronisława Szawejki, dozorry, który pierw ­
szy te strzały usłyszał. W  czasie przeprowa­
dzonego dochodzenia B. Szawejko u lawa! 
zaskoczonego, a następnie oświadczył, i i  
broniąc majątku przed złodziejami maslał 
zastrzelić brata.

Szawejko został aresztowany i skierowa 

ny pod eskortą do W ilna, ale w czasie trans 
portu zbiegł. Urządzona została obława, pod 

czas której znaleziono tylko w lesie kożuch 
i czapkę zbrodniarza. Poszukiwania zu B ro ­
nisławem Szu we jk a trwają. (e).

Pożar m łynu koło Smorgofi
Onegdaj w  nocy o  1 km. od s  norgoń spa 

lii się miyn, należący do Jana Szu łowicza i 
Józefy Adamskiej, mieszkanki W iln a  (L i ­
tewska 7). Sfiftty wynoszą 25.600 zł. Przyezy 
na narazić nie ustalona. Dochodzenie w toku

tis-ch. wjadtfóm. Psałb-rzystę luigro- 
dzić.

Na tym kapianie kończą się du­
chowni prawosławni ukarani w /w i Fi 
zku 7. powstaniem. Inni duchowni, 
jak: -oo. BoEicki Ignacy (pow. wilcj- 
skiR Koliiij.ski Aleksy (pow. bor\ 
mińsk. gub.), Brodowski Paweł (pow. 
j-ołneki, gub. witebska), Wysocki An­
tom (pow. orszański), Skalski Juljan 
(pow. wilejski), Słupski Jan (gub. mo 
liylewska), Mańkowski Piotr (pow Im 
rysowski, gub. mińska), Kornożycki 
Bazyli (gu)>. witebska) i Michałowski 
fóze f (guń . m o y h lc w sk a )  jakkejwiek 

byli pociągnięci do odpowiedzialności 
ża poważne czyny w związku z pow­
staniom'jednak czyto wskutfek, że o- 
skarżenie było hczpodstawne, c/y 
też że oisikarżeni potrafili sprjtnie ob­
ronić się —  zostali uniewinnieni

Do tego okrasu należy i sprawa 
duchownego KowgRRkina Mikołaja 
(Rosjanina) z gb witebskie j oskarż ■- 
nogo o sfałszowanie podpisu władz 
gminnych na rzekoanem podań1 ii ka­
tolickich włościan jednej z wsi o przy­
jęciu prawosławia. Sąd nakazał poda­
tne wi obecności zainteresowanych 
zniszczyć, a sprawę I\. przekazać wła 
(bonu. duchownym

Pozatem w regestrach figuruje b. 
w iele spraw7 osób pochodzących z du- 
chowńenstwn prawosławnego a nawet 
i unickiego oskarżonych za udział w 
powitaniu i skazanych na katorgę, 
więzienie lub wygnanie.

P. J.

Ż “r «  aanie na na.iniiszyili instynktacn nie 
kulturalnych jest ulnbionem pnirm do popi­
su dla najpodlejszego gatunku demagogów  
potitjcznych goniących za c li w i I u. pus 
tym efektem. Metoda_ którą zgodnie stosują 
w walce z przeciwnikami obwiepntaey i ko 
muniśei. W  związku z esiatniemi nlesłycha 
r.„m, wy (.adkami poidiiurzania mas chłop­
skich przez demagogów ofcw-icpolskieh w  Koh 
i,vi-u, sprawa o której będziemy mówili sin 
je się, T.0 względu na pokrewieństwo metod 
i efekt końcowi, bardzo aktualną i z pewne­
go względu pouczającą.

< mun.ści atakowali zawzięcie w- roku 
1931 a zapewne atakują i teraz, nlilm ltural 
ną wieś woj. jirwogródzkiego i powiatów  
pogranicznych. W ieś  Ostaszyn, w gminie lub 
czańsfciej w  roku 1931 uległa agltaeii. Z  kmio 
thów przeważnie anaifabekówF zostały zorga 
nizewane tam tak zw:ine „Drużyny snmoobro 
n ‘, do  którycli należało przeszło 100 osób. 
Kierownicy —  komuniści podżegali kmiot­
ków’ do walki z „burżHazyjnym światem1' 
przez podpalanie dw-orów, niepłacenie podnł- 
ków, niesłuehanie władz i Ł p. —  Chiopów 
oczywiście okłamywano, zapewniając, że za 
podobne przestępstwa nie geo/.S surowa k j . 
ra, a także obiecano jakąś anonimową po­
moc, gdyby właldze chciały ich ukarać. —  
Chłop ciemny szedł na pasku kłamstw ngita- 
rćw  i popełniał zbrodnie.

Dnia 29 grudnia 1931 roku jakaś zbrod­
nicza ręka dokonała zamachu na pociąg 
osobowy kolejki wąskotorowej. Rozkręcono 
szyny. Parowóz, tender, wagon |M>cztowy i 
wagon osobowy stoczyły się z nasypn trzy 
metrowej wysokości i zostały częściowo usz­
kodzone. Dw a wagony osobowe wykoleiły  
się. Wtele osób z obsługi p<iciągu odniosło rn 
ny. Żmudne do4*hejdzenle poli<‘yjne ustaliło, 
że zamach był dziełem mieszkańców wsi »k«, 
iiiunizow-anej. -Jeden z kmiotków’, patrjota 
polski Jan Sylwanowiez, wskazał zamaeliow  
eów. „Drożyny samoobrony1- zareagowały  
na to strzałem z ukrycia. Postrzelono Syiwa 
nfiwieza w prawy buk.

Bezpe,średnie* pi. tym nkric zemsly do wsi 
przybyło 6 policjantów, b j zaaresztować win 
nych. Kierownicy „Drożyny samoobrony11 bi 
cii m w  szynę zwabili członków bojówki i 
tłum, złożony z 560 eroób zaatakował porie 
iantów. Paeity z eibu strun strzały. Policjanci 
jednak spisali się dzielnie, uspokoili tłum

SfP3 '

i zaaresztowali poelżegaczy, przy pomocy kił 
kunastu chłopów.

W  rezultacie wszystkich zajść przed są 
di-n stanęło 18 mieszkańców wsi Ostaszyn, 
oskarżonych o przynależenie do partjl konin 
nistyeznej.

Chłopi do winy nie przyznali się. Przewód  
sądowy dostarczył jednakże mute‘rjat obeią 
żujący, k lor ego wystarczyło na wyrok ska 
zujący. 18 kmiotków ukarano wiezieniem od 
lat 5 de. 15 —  skazano w sumie na 168 lut 
etę.'kiegu więzienia, z pozbawieniem praw  
razem na 180 lat t. j. po 10 lat na głowę. —  
Kmiotkowie apelejwali. Onegdaj sprawa zna 
lazła się na wokandzie .sądu apebicyjrw-go w 
Ył Uuio, lecz została odieiizona w  celu „pr ■ 
"  jniza lia aewlatkowych świadków.

W JA)D .
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Szkołę a sport.

P O R T .

NOW A W YPOŻYCZALNIA |  
K S I Ą Ż E K  1

Jagiellońska 16, m . 9 I
ES E5
s  Kompletna beletryst-ylca do o«- |  
g  tatnich jowości w języltu poi- g  

sk:m oraz w  obcych, —  Lek- || 
=  tura szkolna. —  Dział nauko- §  
H wy. —  Każ Jy abonent otrzyma || 
g  premjum. g

j  Czynna od godz. 1 ł-ej do 16 ej. ja
B Warunki przystępne. 1

Oś la tu ie posiydzenie f-.eimisji wv- 
chow-ania fizycznego dziecka i m ło­
dzieży Rady Naukowej W . f  . wyni1, 
sio decyzję, koiesekwencje której w 
najwyższymi stopniu zaważą na ogói 
r.ym rozwoju jmlskiego sportu.

Komisja powTzięła kilka ucliwat: 
l<) do propagandy P. O. S. w szkutach, 
rew izji statutów7 1 łubowych w sprawie 
przyjmowania uczniów do kaesów 
oraz polecono uprawiać w7 szkole kon 
'kuiencje jedynie zespotowe. i wielo 
bojowe, nie zaś jednostkowe. Xajw7aż 
nu.jszą, jeilnak decyzją Komisji było 
utrzymanie zakazu nałożeniu niłudzn 
ży szkolnej do klubów7 sportowych.

iPow7yższa ucliwała wywołała nie- 
jjrzychybiy rezo-nans w sferach spor­
towych. Zakaz wprawdzifc istniał, lecz 
ostatnio czynniki kierownicze P. U. 
W. Fiz zdawały sie być skłonne do 
udzielenia 'zezwolenia na przynależ­
ność młodzieży szkolnej do pewnych 
śikeyj klubowych np. tenisowej lub 
U kkoatletycznej. Zdawano sobie spra 
wę, iż gry i zespołowa- w ieloboje oraz 
gimnastyka —  aczkolwiek są wart i- 
ściowc —  nie posiadają jednak tak 
emocjonujących cech jak inne rodza­
je Aportu. Pomimo tych zapowiedzi 
ostatnia decyzja Komisji ’ stanowczo 
odseparowała młodzież szkolną od u- 
działu w klubach sportowych.

Decyzja ta była oparta na nastę 
pujących motywach: atmosfera w7 kia 
sach jest niezdrow7a dla młodzieży,

.Czarna koszula”

ponieważ żądza rekordów paezy jej 
charakter i sport miast bvć środkiem 
■ taje się celem; rywalizacja przyjmuje 
zbyt brutalne form y co znajuuje się 
v sprzeczności z zasadami rycersko­
ści sportowej; następnie uznano, >ż 
opieka lekarska w klubach nie stoi 
na odpowiednim poziomie.

i rzeba przyznać, iż te motywy z a ­

wierają sporo prawdy Byłoby nierze­
telnością twierdzić, iż nasze kaesy nie 
posiadają powyższych wad. A jednak 
me można zgodzić się bez zastrzeżeń 

~rIi decyzję komisji.
Zakaz należenia nnodzieży do klu- 

b w nie poprawi przecież poziomu 
i życia klubowego, młodzież zaś bę­
dzie nada) brała w nich udział, oczy­
wiście pod pseudonimami. Zakaz ten 
bynajmniej me. oczyszcza sportowej 
atinosiery od rekordomanji i ukr, 
tego zawodowstwa, lecz dodaje nowy 
i niebezpieczny miazmat: fałsz.

Powiedzmy szczerze młodzieży 
nikt i nic już od sportu nie powstrzy­
ma. Uwzględniając powyższe należ, 
dążyć nie do utrzymania nierealnego 
zakazu, lecz do przekształcenia życia 
sportowego w klubach tak, by m ło­
dzież szkolna mogła —  bez szkody dl i 
siebie —  zaspokoić swój entuzjazm 
dla sportu.

A w-ykonanie pow7yższego nie jest 
bynajmniej tak trudne. Zezwalając 
na udział m łodzieży w  kaesach szko­
ła winna zapewmić sobie pi awo opie­
ki i interwencji nad tą młodzieżą; m o­
żna nawet zażądać utw7orzeiia spec­
jalnych sekcyj dla młodzieży piz> 
klimach, któreby znajdowały się pod 
czujną kontrolą szkolnych nauczycie)i 
wych. fizycznego!

Można też twTorzy7ć kluby sporto­
we przy uczelniach jak to się dzieje 
w Anglji i Ameryce, ale błędem jest 
sądzić, iż anemiczne zabawy sporto 
we zdołają zaspokoić popęd m łodzie­
ży do sportu.

Sport oolski nie może normalni-.1 
rozwijać się bez inteligentnego naryb­
ku a młodzież szkolna może skutecz­
ną tu odegrać rolę. w. p. j.

W ILN O  P R Z E D  SEZO NEM  P IŁ K A R S K IM .

Wlkrót-ce ju ż zw olenn icy  p iłk i nożnej sta­
ną p rzed  rozpoczętym  sezonem . K w iecień  
przyn iesie  nam pierws/e m ecze k iasy A, w  
k tóre j W ił.  O. Z. P. N. posiada sześć d rożyn : 
1 .p. p. Leg,, Makabi, Ognisko, 6 p. p. Lęg. 
Żaks i Drukarz

W ym ien iliśm y łe drużyny w  ko-lejności, 
jaką uzyskały w łab -li w r  mb. Czy zostanie 
ona zachowana i obecnie? T rudno dać tu od 
(powiedź i ra cze j m ożna <w tym  w ypadku 
operować, przypuszczen iam i.

M istrz okręgu  1 p. p. -Leg. sądzim y, iż 
zachowa swe dcm i.ru jacć stanowisko. Jest 
lo  zwarta i zgrana dirużyna i m ożna jedym e 
oczek iw ać pew nych  przesunięć w  lin jach  po 
m ocy i ataku. Pogłoski- k rążą o  wyhitnem  
w zm ocn ien iu  naszego m istrza p rzrz  dwóch  
dobrych graczy  w łaśn ie  w  tych dinjach.

Drużyna w icem istrza —  M akabi ma być 
w  b ieżącym  roku osłabiona, p izez wystąp ię 
nie kilku zaw odn ików . Zresztą klub ten p o ­
siada zbyt m ocne re ze rw y  tak i i  m łodsi gra 
cze p otra fią  z b ieg iem  czasu zastąpić rn- 
nych.

O obecnym  składzie Ogniska n i l  słysze­
liśm y, natom iast 6 p. p. Leg. żyw i daleko 
w iodące am bicje- i stanow czo pragn ie zm ie 
n ić sw e dotychczasow e m iejsce w  tabąJi.

Ben jam inek kił. A  —- D rukarz w y tę ży  z 
pewnością całą energję, by  ni ityllko utrzv- 
inać się w Id, A, ale naw et przenostać się 
do środka tabeli. O i-la gracze  D rukarza oka 
ża tyle am bicji i w ytrw ałośc i co doiychczas 
-—  jesł to zupełn ie m ożliw e.

T erm inarz W il.O .Z -P .N . u łożony został w  
len  .sposób, iż  jeoen  m ecz kl. A przypada na 
(łzień św iąteczny lub przedśw iąteczny. Kiluby 
zysku ją w  ten igposób sporo  w7olnych term ' 
nńw, grocze  zaś nie są przem ęczen i. N a leżv  
bezw zg lędn .e w ykorzystać  w o lne term iny 
d la spotkań m iędzym iastow ych  i to  z d ru ży ­
nam i w  m iarę m ożnóści ligew em i. -— W  ten 
sposób jedyn ie  m ożna podnieść poz iom  n a­
sze j k lasy p iłkarskiej.

.Również należy oczek iw ać  dodatn ich  w y ­
ników od pracy ob jazdow ego trenera P. Z 
P  N-U p. Spojdy, k tó ieg o  pobyt w  ub. roku 
przyn iósł wydatne korzyści p iłkarstw a W il-  

1 na. w. p. j.

HEBDA M IST R Z E M  CANNES.
PAR YŻ, (Paf). M iędzynarodowy turniej 

tennisowy o  mistrzostwo Jasnego Brzegu w  
Cannes zgromadził kliku wybitnych tennisi- 
stów, m. i. mistrza Szwajearji E llmera. Z 
Polaków uczestniczył mistrz Polski Hebaa  
i wicemistrz Tłcezyński. Polacy odnieśli w id  
ki sukces, zajmując dwa pierwsze rnieiscr 1 
rozgrywając między sobą finał.

Mlstrzeistwo Cannes zesobel Hebda, keó- 
ry wygrał w finale z Tłoczvńskim w  4 setach 
6:6 6:4, 6:3, 6:3.

A M E R Y K A  ZNÓAY P O K O N A Ł A  K A N A D Ę .
P A R Y Ż ,.(P at ). Rozebrany tn meci heikf- 

jew y  Ameryka -K an ad a  zakończył słę no- 
wcm zwycięstwem Ameryki w  sti 9nnkn 3:2.

^ A s t r a c h  s a m o t n y c t r  o e f t .

. kwiU/wiwI

.lechie'1 z wjoęikich w ytw órn i t . ł in o w y h  o itgryw a j;jcy  św ietn io 6woji| roH‘.
przy»U jp iła  do nakr^uania nowugo w ie lk iego  Na zdjęciu iiiiNzoni wkl/im y n ifcdociane^o
iilfiiu  , (i/arna Koszusia**, osnulc^.) gw ia zd o ra  win.skiego, p:itrz;p:e^() z o-kna za
n:i tile w o jn y św iatow ej. W  tym jcdiiii o jco n , odchodz^-uym na wojnt,*.
z g łów nyoii rói] odgryw a 7-Jutn-i Pi no kocch;,

Psntćżcie b e zrrb o tn y m !

—  W ysok i sądzie, byłem  od trzech dni 
głodny, irie m iaU m  pracy, nie m ia iem  p ie ­
n iędzy. Poszed łem  na u licę i p ierw szej pani. 
spotkanej p rzy  m-oście Zw ierzyn ieck im , w y r ­
wałem  z rąk torebkę. P ien iądze użyłem  na 
zakupien ie żywności. Byłem  głodny.

Tak  b rzm i p rzyzn an i?  się do w in y  18-let 
n iego H erm ana iNoso-wicza, k tóry  razem  ze 
swym  bratem  Leopo ldem  zosta ł oskarżony 
o  dokonan ie napadu rabunkow ego  na panią 
Szem is koło  mostu Zw ierzyn ieck iego . Jak

z-zt.je  polic jan t b rac ia  dokon yw a li w y ryw  
nia torebki z rąk  sam otnvch pań n ieom al z 
wodow o. a p i -n.iądze uzyskane w ten spost 
p rzep ija li. LecpoJd m ia ł stać na czatach 
dopom agał bratu zm ylać pogoń. L eop o ld  i 
w iny n ie p rzyzn a ł się.

Sąd skazał postrach sam otnych pań i 
k a ię  2 lat w ięzien ia  z pozbaw ien iem  pra 
na lat 5. LeopoJda uniew innił. B racia  Nos 
w\;cze są analfabetam i. W ło

Jak i w roku ubiegłym WojewócL 
ki Komitet do ispraw bezrobocia iv 
W iln ie  dokłada wszelkich starań, by 
okazać skuteczną pomoc licznym rze 
szoni berrobotnych, dotknięKin ylo- 
dem, nędzą i rozpaczą. Pomoc ta jost 
udzielana przy wydalili m współu­
dziale wTszystkic]i warstw społecz­
nych. bez różnicy przekonań i odcieni 
politycznych. Aby uzyskać niezbędne 
środki dla niosienia tej poirtocy, W o ­
jewódzki Komitet organizuje wielką 
loterję, która jest ostatnią imprezą 
tego rodzaju w sezonie bieżącym. Pyt 
nicw7aż społeczeństwo wileńskie dal > 
już niejednokrotnie dowody wysoce 
obywatelskiego ustosunkowania się 
do spraw o znaczeniu ogólno pań .1 
wowem, jaką bezwątpienia jest spra 
wa niesicirńa pomocy bezrobotnym. 
Komitet zwraca się do społeczeństwa

z gorącym apelem o łaskawe ofiaro- 
waniy jakichkolw7iekbądź przedini i- 
tów, jako fantów7 na loterję.

W dniach najbliższych zglo-szą się 
do mieszkań upoważnione przez K o ­
mitet osoby celem otrzymania zao fia ­
rowanych łaskawie fantów7.

Wszelkich inforniacyj udziela W. 
K. —  plac Magdaleny 2. pokój Nr. IB, 
tel 538.
Przew odniczący Sekcji F inansowej 

(— ) M. Biernacki
Przew odniczący W ydz. W ykon aw cz 

(— ) W . Staniewicz

O F I A R Y .

Dla Kom itetu O rgan izacy j Rob iecych , na 
d ożyw ian ie  d zieci b ezroboń iyoh  w  w ieku
n i * q  o / l . r  ry i r  r j i  r i  % I ł  .1 rv „  n  t ^  rr V 1 A A

W  dniu 2 kwietnia Bazylika 
bądzle otwarta dla publicz­

ności.
Dowiadujemy się, że w związku z 

organizowanym w dniu 2-go kwietnia 
„Dniem Ratowania Bazyliki", katedra 
wileńska, która na skutek prowadzo­
nych robót jest stale od dłuższego 
czasu zamknięta, w7 ebiiu tym zostanie 
udostępniona ila  publiczności.

NCWWKI RADJOWE.
,.PTA K I“ ARYSTOFANESA.

Jedno z najceln ie jszych  dzie ł literatury 
s la ro ży tn -j, m ian ow ic ie  „ P la k i"  A rystefane- 
sa w tłumaczeni-u p rof. Stefana Srebrnego 
nadane zostanie d z is ia j w  rad jo  w ileńsk iem  
w form śe słuchowiska, k tóre opracow ał re/y 
ser Teatru  M iejsk iego  dr Jerzy R onard  Bu 
jański. Audycję  pop rzed zi słowo wstępne i 
objaśniania p ro f. St. Srebrnego. —  Początek  
o godz. 18,40.

G O D ZINA  H ISZPAŃSKA.
Zakończ ywtorkowy program  radie/wy 

„Gewizina hiszpańska'1 ejpera Maurycego Ra- 
veta. o  którego twórczetści opowie przt-eł an 
dycją Stanisław7 Wę.sławski. Początek o genlz. 
23-ciel.

Zjazd autobusiarzy.
W  ełniiu 4 kw ietn ia  odbędzie  się z jazd  

w łaścicie li autobusów zam iejscow ych . N.-i 

z jazd  w y jeżd ża ją  delegac i z W ilna Z ja zd  
poruszy spiraw-ę funduszu dro-g-owego. ustawę 

koncesyjną i inne sprawy autabusow7e.

— o—

Zgon „yo -yo ” , niech żyje 
„Mg-san” .

lvA m e rv ce  „yo-yo“ zm arło  ju ż  śm iercią 
naiuralną. W szyscy , s tarzy  i m a li emtiuzjaz- 
nrują się n ow ą g rą  „ j ig - s a ń 1 Jest to- satuka 
sikłada-iua obrazków- z na joziw aczm icj po- 
cięty-ch na części tabliczek . Wttaś-ciwie m • 
jest to nowa gra. W  Anglji, xn an o  ją  od 
dawna a nazyw ała  ..puzzle11. Była to u- 
lubiwna gra na dworach  cesarskich, grano 
w  „puzzle11 na d w o rze  posyjskiłu, a król 
E dw ard  V I I  miiiał podobn o  1 om|nlet te j gry, 
sk ładający się 1.500 częśc i i  epęldzał całe 
godzimy nać. iiikłmjamiom ob ra zk ów  Stany 
Z jednoczone oszalały obecnie na tyzn punk­
cie. F abryk i w ypuszczają <io p ó ł miljoTiH 
koanpJetów „jig -sau " mćesćęcznie. „J ig-san " 
m ożna nabyć wszędzie, w  uniwersalnym  m a­
gazyn ie, w  sklep i? KoJoujatinym, w  k iosku , 
u fry z je ra  ii t. d.
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—  Przewidywany przebieg pogfwly w .In. 
dzisiejszym według P IM -a. Dość pogodn ie 
Nocą słabe p rzym rozk i. W  dzień  c iep ło . Sła­
be w ia try  północne.

1 .MlhJSK.Ł
—  Papierowa Komisja. Radziecka K om i­

sja R ew izy jn a  od d łuższego ju ż czasu isłn.e- 
je  fak tyczn ie  jedyn ie  na pap ierze. Stale cha- 
ru je  na brak  quorum  Nad uzdrow ien iem  ch o ­
re j K om isji dyskutowała ostatnio Rada M iej 
«ka  jednak  bez pozytwm ego rezultatu, O bec­
ni? sprawą tą w  n a jb liższych  dniach za jm ie  
się K onw en t Sen jorów .

—  Posiedzenie Redy Miejskiej. N a jb liż ­
sze posiedzen ie Rady M iejsk ie j m agistrat po ­
stanow ił zw ołać w  dniu 30 b. m. Porządek  
dzienny zaw iera  8 puniktów

—  R e je « r * e ja  row erow . Z dniem  18-ąi 
kw ietn ia m agistrat rozpoczyna doroczną re ­
jestrac ję  row erów , i w ydaw an ie1.now ych  nu­
m erów  na rok 1933.

L IT E R A C K  \
—  Jutrzejsza Środa Literacka pośw ięcona 

b ęd z i' pow ieściom , m a jącym  za temat w iat­
ką w ojnę. O dczyt na ten temat w ygłos i n. 
M ieczysław  R. Frenkel, autor ostatnio w yd a ­
nej p ow ieśc i Minuta m ilc z -n ia " i licznych  
artyku łów  w  pism ach literackich.

Począ tek  o goa ‘z. 20.30. W stęp dla w p r i 
w adzonych  gości 1 zł.

S P R A W Y  S Z K O L N E
— * \a  kursie pegagogicznu —  metodycz­

nym u. on iu  28 m arca odbędzie  się ieko-ja po 
kazow a z geo g ra fii gospodarcze j na temat - -  
„Przeanysł w łóik-enniczy w  Ro4sce‘s o god/.

w  Instytucie Nauk Haijdl. —  Gcnp. 
M ick iew icza  18, tę lekc ję  p row adzi p. K iew  
lic zó w n j T egoż dnia w ieczorem  o godz. 
u. n. 15 w- tokahl Kursu (Szkoła P rzem .-H iu  
d lnw _ im. K. D m ochow sk iej —  W ileńska 10) 
odbędzie  się k on feren c ja  o m etodyce gengra 
ł j i  gospo  arczej, którą zagai p. H  Łap i.iów - 
na, s .yk ła d  p. w iz. G orzuchowskiego wobec, 
odw ołania p rzez n iego p rzy jazdu  W arszu 
w-y n ie  odbęuzie .,ię rów n ież n ie odbędzie sie 
w ykład  w  dniu 30 bm

* Z E B R A N U  I O D C Z Y T Y .
—  2  l  wa Eugen ieznegc. 30 maTca w lo 

kab poradn i eugen icznej (uf. Ż e ligow sk iego  
4) d  Prażm owiski w ygłos i odczyt na temat 
„W spó łczesne  środk . zwalcizania 'błoinir,y‘ . — 
Począ tek  o godz. 5.30 w*. —  W stęp  wolna

—  K lub Żeglarsk i w W iln ie . W e  w torek  
’ t. j. dnia 28 bm o godz. 18 w  lokalu  Kura
tor juan Okręgu Szko lnego  tuilica W o ła n a ) od 
będzie się O rgan izacyjne Zebran ie n ow otw a  
rżącego  się p ierw szego  na iziemiaoh w schod ­
nich Rzp l-te j KLtilbu Żeglarsk iego, p. n. Sek 
i-ji Ż eg larsk ie j L ig i M. i K. w  W iln ie . —  
Vs zebranie proszą o rgan iza torzy  wszystk-ch 
m iłośn ików  sportu żeglarsk iego.

P raw o  w yborcza 4 uchwalan ia w n iosków  
przysługiw ać będzie  członkom  L ig i M. i Iv 
k tó rzy  na zebraniu w y leg itym u ją  się ze  t w  
go członkostwa.

Porządek  dzienny zebrania będzie nastę­
pu jący :

1) W y b o ry  przewodnia zącego zeibranna; 2) 
uchwalenie statutu sek c ji; 3) w ybory  w ła jz  
sekcji i 4) wolne wn ioski

—  Zarząd Kołu Pań LO PP -u  zaw ia d a n t '1 . 
że .posiedzenie Sekcji P ropagan dow ej odbę­
dzie się we w torek  dnia 28 m arca o godz. 11 
w  mirSż-^anifu p. prezeski M ichejdziny , ul. 
C icha V.

—  W alne Zgromadzenie członków W il. 
Oddz. Pol. Czerwonego Krzyża odbędzie  sic 
dziś w  lokalu  P. C. K przy u licy  Tatarskie|
5 w  term in ie p ierw szym  —  o  godz. 17 m. 30 
i drugie o godz 18.

—  11 Pos.edzenłe W 11. T -wa Lekarskiego  
wspóm e z W il. T .w em  N euro logicznem  odbę 
dzie się dnia 29 bm. o godz. 8 w i ’ cz. w  sali 
p rzy  u licy  Zam kow ej Nr. 24 z następującym- 
porządk iem  dziennym :

1) Dr. J. B orysow ioz —  Pokazj- chorych 
7. K lin ik i N eu ro log iczn ej U. S. B.

2) D r. N. B an iew icz —  W  spraw ie scho­
rzeń p og ryp ow ych  układu nerw ow ego.

31 Dr. J B urysow icz —  O guzach m ózgu 
pochodzenia gruźliczego.

4, D oc dr. m ed J. H n ryn ow iczów n a  ■— 
Chronaksja n erw ów  n aczyn ion ich ow ych  w 
n iek tórych  schorzeń ach układu nerw ow ego.

R O Ż N E .
—  Cykl konfereneyj muzycznych, zo rga ­

n izowanych przez Radę Wi1 Zrzeszeń  A r ty ­

stycznych. c ieszy się iiiesłahuącem  zaiutereso 
wanient słuchaczy. D zis ie jsza  kon ferencja  p. 
1. , N ' i  rlandy lyk ia torem  m uzycznym  Eu- 
r®py lo  i lo  w-.“  odbędzię sie jak  zw yk le  w 
lokalu  'Rady p rzy  ul. O stroh .am sk irj 9 o 
godz. 19.30 (7 30 w lecz.). W stęp  1 zł. d la 
uczącej się m łod z ieży  75 gr. abonam ent na 
4 w yk ład y  3 zł. dla m łodz ieży  2 zł.

—  Podziękowanie. D zieciom  Szkoły Pow­
szechnej Nr. 27 za łakoc ie  i upom inki, przy­
słon i dla d z iec i Schroniska T-wa P. Z. P., 
oraz Ćw icz n owce Sem inarjum  Żeńskieg ) 
p rzy  uilicy F ilip a  za m iłe  .i gościnne p rzy ­
jęc ie  w  dniu ćTc, Józefa 15 ssycliow anków  
Sthronuska „P . Z. p  ' serdeczne „B ó g  zap łać" 
składa Zarząd T-wa.

T L a T R  i
—  Teatr W ielk i na Pohulunee. Dziś we 

w torek  o godz. 8-ej w w zn ow ien ie  czaru ją ­
cej kom ed ji Sl. Żerom skiego ^ .U c iek ła  mi 
p rzep .óreczka ". Kom-edja ta, budzi zawsze 
g łęb ok i”  v z.ruszenia pełne tężyzny i zdrow e 
go spo jrzen ia  w przyszłość. R olę Prze łęck ie  
go gra  M. śzjpakiewiicz —  resztę obsady sta­
now ią : I, Pa lzkow ska , S. W iesław ska, 4 
Szymańska, St Janowski, A. Łodzińsk i, M 
Bielecki, M. K oczyrk iew icz i iti. Ceny m iejsc 
o >0 proc. zniżone, ,, Uciekła m i p rzep ió re c z ­
ka' grana brdZi-a ty.ko ki-lka razy.

—  Dwie nowe preinjery. N ajb liższem i 
p rem jrram i Teatru  sra Pohulance, będą: ar- 
cyciekuwa sztuka T. Łoipalewskiego „Gze.-- 
wona lim uzyna . Będzie to p rem jera  tego no 
wego tworu cen ionego autora w ileńsk iego.

W  p rzysz łym  tygodniu ukaże się też pri m 
.iera A. S łon im skiego ąLekarz b ezdom n y" ko- 
ntedja współczesna o n iepospolitym  hum orze 
z udziałem  St. Duczyńskiego.

—  Teatr p u tn ia "  „W esoła w dówka11 po 
cenach zn iżonych Dziś —  ukaże się po t e ­

inach  zn iżonych  m elody jna  o p ‘retka Lehar.t
.W esoła  w d ów k a ", w p ięknej szacie d ek o ­

racy jn e j. W  ro li ty tu łow ej 111 na Gistcdt w 
otoczeniu całego zespołu artystycznego. W  
akcie 11-gint e fek tow n e liuśtawki. Zn iżk i waż
11C.

—  „Rewja wiosenna - w „Lutni". Zespół 
artystyczny teatru „L u tn ia ' p rzygo tow u je  no 
wą rev ję, składającą się z ostatnich -nowości- 
(pL-senek. .skeczów, m onologów , tańców  soio- 
wych i zespołow ych. W* wykonantu r e w ji bu; 
rze udźiu ł cały ze-sipół teatru z Winą Gistedt 
na czele Poszczególne num ery dew ji prodn 
kowane będą na tle odpow iedn ich  dekoraewj 
>Kom ponowanych p rzez  art. mai. J. H aw rył- 
k iew icza. P rem jera  rew ji zapow iedziana zo ­
stała na na jb liższy  piątek.

L IS TY  DO REDAKCJI
Szanow ny Parne Redaktorze!

> zw iązku  z um ieszczeniem  w  Głos:.;
W ileń sk im " z dnia 10 bm. artykułu pt.  __
..Harce s trze lców  landwarowshiRh. N ieuda­
ny napad na zebran ie stronn ictw a narodow e 
go , pros my o -uimioszczenie w poczyLnem p 
śmie Pańsk .em  n in iejszego  sprostowania:

N iepraw dą jest, że strzelcy  w targnęli fut 
salę zebrania stronn ictw a n arodow ego  w  d<
5 b m , natom iast praw dą jest, że K ilku  czton 
ków  zaTządu Z-w.ązku Strzeleck iego p rzybvł(, 
na o izebraniie w  celu wysłuchania odczytu 
k tórym  to w ejścia  nie kwestjonow and p rzez 
o rgan iza torów  zebrania.

N iepraw dą jest, że w yproszono ,,Strz'ił- 
c ó w "  z saili gdyż o rgan iza torzy  zebra u:u
wszystkim  zebranym  jedn akow o ośw iadczyli 
źe zebran ie się n ie  odbędzie i tem i s łow y 
„wy-prosili jednakowo wszystk ich  zebranych.

N iepraw dą josł, że tuż za strzelcam i usi­
łow ała -Wedrzeć sie; na -salę grupka żydików, 
gdyż żadnego Żyda nawet wpobliżu ^al: nie 
zauważono.

N ieprawdą jest rów n ież, że s lrze lcy  byóT 
w stanir n ietrzeźw ym  i nosilli się i zaniki 
rem  rozp ędzen i* zebrania, gdyż zebra-ny-di 
na sali, było  o k o ło  20 osób i kiJKu strzelców , 
będący-ch na sali, nie m ogłoby takow ych  roz 
pędzić, a po w tóre nikom u n aw et p rzez 
niyśl n ie  przeszło tak „ lic zn e  zebranie stron 
n lctw a n-rodowego" (oko ło  20 osób, w tem po 
łow a kob iet) —  rozpędzić

N iepraw dą pozatem  jest, że jeden  ze is-trzef 
ców  był uzbrojony, k tór?go  unies-zkodiiwio- 
no, uatpmiąul ip raw ją  jest, źe w  ow ym  cza­
s ie  p rzę jężdża ło  -ulicą m-ka Land-warowa Kil 
ku strzelców um undurowanych <na nartach; 
jak o  zaw odn icy  raidu narciarslkiego w  Grod 
nie, k tó rzy  nawet nie za tnzym yw ali się z po 
wodu pośp iechu  i w idoczn ie  o rgan iza torzy  
zebrania uważaili za broń  strzelecką —  ich 

• narty, k ijk i narciarsk ie i chlebaki, a w  sw?j 
bu jnej w yobraźn i u ro ili „n ap ad " na ich zeh 
ranie.

Komentia Oddziału Zw. Strzeleckiego 
w  Landwarowie.

FR. SAW ICK I, Prezes.
A N TO N I W O JE W Ó D ZK I, Sekretarz.

Szanow ny Pan ie Redaktorze!

W  irwiąz-ku z um ieszczeniem  w  „G łos i- 
W ileń sk im " z dnia -10 bm. aryiku łu  pt. „H a r 
ce -slrzelców Landw arow skich . —  N ieudany 
napad na zebranie stronnictwa -narodowego", 
w  którym  zarzucono m i oszczerstwa, upr i 
szaui uprzejm ie  o um ieszczenie w  Doozytnem  
p iśm ie Pańsk im  iponiższzgo spiros-towania:

Nieprawidią jest że w  dniu 5 bm, w targną 
łem  lia sułę -zebrania stronn ictwa narodow e

K U J E R

go  w  Lam iwarow-ie w tow arzystw ie  .p ijanyeii 
strzelców-" na czele, .uatoiniast praw dą jest 
że byrem  obecny na sali, lecz jaiko zw y c za j­
ny gośćj zaproszony p rzez organiz.aioróć- z-b  
raniia bismemi w  n. dąci karty wstępu. — - Do 
Zw iązku  S trzeleck iego  -nie n.-ih-żę ani dęt żad 
n e j o rgan izac ji p arty jn ej p rze to  uważam  u- 
miesziczeuie m ego nazwitsika w p-owy^żej wspo­
m n ianym  artykule za p row okację  zc strony 
organ iza torów  z brania s tro iiiiic tw :i narodo­
wego, obliczoną nu zaAzk-n,lżenie opin ji.

N iepraw dą także jest, że hylem  w -Manii- 
n ietrzeźw ym , natom-as-t p-rawci-ą jest, że byto 
na sali ki-lku człon ków  Zw iązku  .Strzeleckie­
go, Jecz trzeźw ych  i n ieuzbro jonych , niezd-M 
aza jących  przyipisvw anej im  in ten c ji ro zb ija  
n ia zebran ia stronn ictw a n arodow ego, a ty l­
ko n erw ow ość organ iza torów  zebrania p raw  
dopoaobn ie  im jedyn ie  nasunęła podobną 
my-śl.

C a ły w/m a rlyk tił od początku do końca 
uw-ażam za oszczerstwo ob liczone pu p ie rw ­
sze w  celu  zaszko-dżen-ia op in ji a  p ow tórę  
w* celu nadania w iększego  rozg łosu  koh i 
s tronn ictw a n arodow ego  w  Lan dw arow ie , -— 
które niem it na jm n iejszych  szans bytu i zre 
dagow any pr-zez „m ężó w  zaufan ia ' strojm ict 
wa narodowego, tak go rliw ych  o d ob ro  sw e j 
organ izac ji. —

P rzec iw ko  autorom  tego artykułu -prowa­
dzę dochodzeni-’ , t* celu pccią-gnięcia do od 
powiedzialn-ścl karnej za obrazę w  ctru-ku

JÓZEF W R Ó B LE W S K I  

I.anawarów, ul. Kościelna 17.
I>u. J244. III. 1933 r.

Szanow ny Panie R edaktorze!

W obec  ukazania się na łamach Gło-ei 
W jileńsk iego" w dniu 25 marca rb. artylkuhl 
n ie jak iego  , P ie la rza " pod ty t .: . K ied y  oskar 
życie l bynwa oskarżonym ', w któryan to a r ty ­
kule w spom niany autor usiłuje w- odimiennem 
św ietle p rzedstaw ić  p r-eb ieg  od liy te j rozp ra 
w y  w  Sądzie G rodzk im  w Św ięcianach w  dn 
22 m arca rb. p rzec iw k o  b. nauczycieiow-i 
sżkoły P od b rodzk ie j p. Skonieeznem u —  up­
rze jm ie  proszę Szanow nego Pana Redaktora 
o zam ieszczen ie na łam arh poczytne-go Pań 
skiego dzienika następującego ośw iadczen ia :

1! P. -Skonieczny n igdy nie b v ł k ie ro w n i­
kiem  szkoły  podbrodzk ie j, natom iast b y ł n a ­
uczycie lem  i zostai p rzen ies iony do wsj Dz.e 
chciany ,po-w. dziśnieńsk iego, po p rzep row a ­
dzeniu p rzec iw ko  niemu dochodzen ia  dys-’ y 
plinurne-go p rzez w ładze szkolne, z ra c ji jego  
bohaterskich  pop isów  na terenie s zk o ły  pod 
h rodzk ie j, a in lkryniinowanycb tak skwapli- 
w i f l  na łamach .,Głasu W M eńsk iego" sw ego 
czasu -pod m oim  adresem.

2) Pozatem  p. .Skonieczny żo-stał skazany 
przez Sąd G rodzk i w  dniu w y że j wspcm n.a 
nym  ha zapłattenie 100 zł. g rzyw n y  (ponadto 
koszty sądow e) za dopuszczenie się zn iestt- 
wien-ia mnie. na terenie -szkoły podcz.i-s 
swoich wystąpień a nie licu jących  z god n o­
ścią naticzycie-la, k tó r ’ także były  o p isyw a­
ne -na Librach „G łosu W ileń sk iego ”  s w ig r  
czasu na n iekorzyść m oją.

F ak ty  pow yższe św iadczą, iż spraw ied! - 
wość dtwię-gała w iu ow a j y, w obec cztygo 
w sze lk ie  dalsze kom en tarze  są zbędne, —  
P ozw o lę  ty lko  sobie wspom ni zć, że k on tyn a . 
owana obrona przez -przyjaciół oskarżonego 
na- nic sę n ie przydała, natom iast n iek tórym  
przyn iosła  w ie lk i wstyd i konieczność czer 
wienie-nia się, z ra c ji u czyn ion e j k on fron ta ­
c ji ich  z innym i św iadkam i, podczas k tó re j 

''u jaw n ion o , iż zeznanie złożone p rzez nich 
było o  m ocno w ą tp liw e j w iarogodności.

Co do innych sipraw poruszonych w  a r t '- 
kule wyż- j  zacytowanym i p rzez „p ie la rza ", 
to  uw ażam  dla sieb ie  za w ie lką  u jm ę -z temi 
zarzutam i polem izow ać.

Proszę p rzy ją ć  w y razy  pow ażan ia.

K. Rożnowski 
Burm istrz m. Podbrodzia . 

Podbrcdzie , dn. 25. I I I .  1933 r. 4

NA WILEŃSKIM BRUKU
Szpital na Sawicz nie przyjmuje 

chorych.
Paszkowska M arja, zani w N ow e  Trokach 

pM-ywiozła sw-ego chorego ob łożn ie męża do 
S7[ itala Sawicz. Pon iew aż szpital odm aw ia j 
p rzy jęc ia  chorego Paszkow ska pozostaw iła 
g t na chodniku przed dom em  Nr. 8 na -il. 
Szklanej. Zaw ezw any lekarz pogotow ia  prze 
w ióz ł Paszkow skiego do tegoż sz.pitala Sa-

N r .  81 (2622)

GIEŁDA WARSZAWSKA. *
W A R S Z A W A - (Pat). Lon dyn  30,55 —

30,70 —  30,40. N ow y  York  kabel 8,928 —  
8 948 — 8.908. Paryż 35,07 —  35,16 —  34,98. 
S zw a jcarja  172,30 —  172,73 —  171,87. B er­
lin  w- obrotach n ieo fic ja ln ych  212,90. Euro-’  
p ejsk ie  utrzym ane, am erykańskie mocni-ejszp.

AK C JE : Banlk Polsk i 75 —  76. Cuki-e-r 17.
D o la r w obrotach  p ryw . 8,87 i p ó ł w  p ła­

ceniu.
łtu-bcl ł.78 i pół.

GIEŁDA ZRO/OWÓ-TOWAROWA  
I LNIARSKA W  WILNIE,

27 m arca 1933 r.
Żyto zb ierane 669 gr/1 20. Tendencja  słab 

sza. Pszenica jedn o lita  34. Tendencja spok o j­
na. Pszenica zbierana 32. T  ndencja spokoj 
na. Mąka pszenna 4-zerowa luks. 57 i pói. 
Tendencja  słabsza. Mąka żytn ia do 55 proc. 
33 M ąka żytn ia do 65 proc. 28. O tręby żyt 
nie 11. S iem ię ln iane 90 proc. (cena orien ta­
cyjna) 37.90. T en den cja  mocna,

SS?S REWJA
Sala Miejska

u). Ostrobramska 5 *

N A J W IĘ K S Z Y  I N A J P IĘ K N IE J S Z Y  P R Z E B Ó J  S E Z O N U  I 

y i C D D T D ^ I ;  " i  k i  k  MATSti TO  MAE ‘1ARSH
f i  B n  Ij f i  *  b  s »  fira r  S r  ^  ^  w  rn*' ‘ o re zy s e ij*  H e n r y k a  K in g a

to mRjr i r tYcznc i ni?z»poni>a»vt  s łowo  
D Z  S P R E M J Ł R  A.  Ceny balkonu 4 gr. por!  er od 80gr M A T K A  to genje !nv  fi lm FOJCS.

P i  w iek. K" no- Teatr

H E L I O S
Sl iie ifeka  38, teł. 9-26

I

W U 9 *
NAUGURACf JNA PKEMJŁRAfALLyduivclpri«kom?dJa

a 0 - F £ ( '  i  J U L C I A
W roi Kł. Z u l_  P  ą o  z u is k a , A d o l f  O y m s i ł . ,  K o n r a d  T o m , A n t o n i  
F e r ln e r  i inni. Rew. U^y jny  łcenaijueil Baiżon 4 -  gt. Parter n i i * 
80 gr. na pczo .ta łe  od 90 gr. Pociotek »eanaó«t o gode 4, 6. 8 i 10.20’

P A K
Tel. 5-28

J A C K Ć E  C O O P E RD Z I Ś  P R E h J£ R A I 9 -letn i" g tn ja Jn y  malec, 
zna.iy  z filmu „CZEM P1*, ulubieniec w szyst.
w  otoczeniu najznakomitszych gwiazd e kranu R y s z a r d a  D lx a , B C R Y S A  AS P L O F F A  we wzruszającym f lenie

rery.erji genjainego| F R E D A  N IP L O  
twórcy tilrmi „lien -H ur"

p. t . : „ D O  N O V A N ‘
N A D  P R O C k a M : Dodatki dźwiękowe. Seaneer : 4, 6| 8 i 10.15.

D źw łąk . K in o -T ea tr

H o l l y w o o d
M ick iew . ,2, te l. lb-28

Canv na wszystKie seanse: 1 miejsce 49 gr., ii —  30 gr
DZIŚ! Potężny arcyfilm pe-łen giozy i nicaamo C D A H i r e y c ? c i 4 i  z . d A i . „ r f przeżyciaF R A N K E N S T E I N
stworzył uztucznego człow ieka-prze-tęp cę  W  roi. gł.: orstępca Lon Chaneya —  L o rw i. K a r lo f f  i J o h n  B o le S .  
O glądam e tego filmu zaleci się ludz. o zdrów , sercu i siln. nerwach N A D  P R O G R A M  A tra k c ja  d Z w lęk O W S

-wi.os-.il T o , CK go świst jeszcze nie w idzisłl ■ I ł f ł r ł l T I i i I U  I t . i  ifl m łodego b i d s - i s  który

K 1 N O - T E A T R

W I R
UL. WIELKA Nr. 25

Dz ś wspaniały program podwójny I I ) Z  U N IA  N A  D Z IE Ń 11 —  epokowy tilm polaki Dzieje m iłości i po - 
śi ęccnia w ..alce o wolność ojer my. Groza zmagań i zawieruchy wojennej w roi. gł. : A d a m  B ro d z is z ,
W l.  W d i t e r ,  M a Ja G o r c z y ń s k a ,  J e r z y  K o b u s z ,  G a w ę c k a  i inni 2 „ C Z A R N Y  O R Z E Ł - , mrożący ż r ł.c h  
krew film sensacyjny z życia carskiej Roiji. PanowanieKarzytsrzyny W ielkiej. W slk i sotni Kozackiej z baandytamt

B E Z P Ł A T N I E .
Psycho - grafolog Szylier o Szkolnik 
redaktor pisma „Św it’* (W iedza  
Tajem na), autor prac naukowych, 
określa charakter zdolności i prze­
znaczenie, wyszczególnia najważ­
niejsze fakty życia bezpłatnie.

Ponadto, na zasadzie aatro- 
logji i obliczeń kabalistycznych  
w celach naukowych bezintere­
sownie w ybiera szczęśliwe numery 
losów  Polskiej Loterji K lasowej 
i podpis źródła, gdzie takowe można nabyć. Zazna­
czamy, że w ybór odpow iedn iego  losu nie jest gw a ­
rancją wygranej, lecz daje pe\s ne izanse. Należy p o ­
dać imię, rok i miesiąc urodzenia, na kosita poczto­
we i kancelaryjne I zł. znaczkami załączyć. Na nie­
wielką ilość wybranych przez p. Szyllera-Srkolnika  
los ów pad ł zn sczny procent wygranych, Z  braku 
miejsca. zamieAiczamy t>lkd niektóre: Harajjeroow ies, 
Piotrków Tryb. Narutowicz 16 m. 19, zł 2 000 —  
E Zausznica, W łodcw ek . 3-go M aja 7. Bank Rze- 
minślników i Drobnych K upców  zł 5.000 —  W - Fry- 
ch 1, Kato wiec-Br unów, W odospady  3 zł. 5 00 1— Jan 
Kuhn, Łódź, M ‘ynsrsks 23 z-f. 3.000 —  Piotr Słowik, 
Hoścień ad Turnów, Elektrownia zł. 5 000 —  Helena 
Ak*iuczyc.ówna, Poczta Holuhiczo, pow . Dasznieński 
woj W ileńskie, maj. A llo berg  ?ł, 5.000 — Józef fCabała  
Lim anowa, Rafinerja zł. 10. 00 —  M aijan Łomnicki. 
Podhajce zł, 5 0C0 —  Anc. M ilewski, Polpin, Urząd  
Poczt. Telegraficzny zł. 5 000 —  Alfons Małech, Bu­
dzyń, Dworcowa 115. Zak ład  Fotograficzny zł 2.0C0 
Pozatem kilka osób, któ?ym w udziale przypadły  
większe wygrane, ze względów  osobistych postano­
w iły zachować swoje insegnito, co zobow iązuje nas 
do nieujawn:enia nazwiska. Jeżeli ktckolwiek wątpi 
w autentyczność podanych adre?ów, może się zw ró ­
cić do powyższych osób, podając swój adres i załą- 
czzjąc znaczek na odowiedż. Ogłoszenie załączyć.

P S Y C H O - G R AF O LO G

s ź y l l e r - s z k o l n i k
W a r s z a w a ,  Ż ó r a w ia  47. R e d a k c ja  „ Ś W I T " .

Do Rejestru Handlowego, Dział B, Sądu 
Okręgow ego w  Wilnie wciągnięto nastę- 

• pujące w p is y :
W dniu 6.V. 1932 r.

263. I I  F irm a: „Sk lep  bławatny i sukienny Bluin- 
berg i S-ka z ograniczoną odpow iedzia lnością". Na 
Hkwidatora w yznaczono Olgę Genden, zani. w  W iln ie  
pirzy uil. N iem ieck ie j 1. ffśa m ocy d ecyzji Sądu Okrę 
go-wego w  WILnie, Wrydzia lu Rejestru H andlow ego z 
d n L  22 lipca 1932 r. zarządzono likw idację spółk i i 
w yznaczono likw idatora z urzędu. 255/VI

W dniu 27X11. 1932 r.
580. I. Fimma: ,,Hatj'kwa —- Spółka z ogr. odpow ". 

P row adząn ie  handliu m ąką i itnnemi artykułam i <1 o 
wyipioku ch leba  i TÓżnego rodza ju  p ieczyw a  potrzeb- 
nenii -Siedziba w  W iln ie , ul. Sadowa 4. P rzeds ięb io r­
stw o istn ieje  od  12 p aźd ziern ik a  1932 r. K ap ita ł zak ­
ła d ow y  3400 zł., p od z ie lon y  na 85 u dzia łów  ,po 40 zł. 
k ażdy ca łk ow ic ie  w  go tow iźn ie  w p łacony. Zarząd 
spółki s tanow ią  zam. w  W iln ie : Os z er Buksztelski
p rzy  ulicy S tefańsk iej 6, H irsz Reźnik  p rzy  ui. T ro c ­
k ie j 22, N och im  Z y lb e r  ipTzy ul. -K alw aryjsk ie j 94, L e j- 
ze.r Słav "n p rzy  ul W iiłeńsk ie j 25 i M ow sza RadzeTi 
p rzy  ułiJcy Kwaszeilnej 9. W sze lk iego  rodza ju  zob o ­
w iązania,, um ow y, ak ty  notarja lne i h ipoteczne, -wek­
sle, akcepty, indosy,~ czeki, p ełnom octn ictw a i p roku ­
r y  w in n y być w -imieniu spółki zaw ierane w ydaw a ie 
i podp isyw ane p rze z  dw óch  którychkollw iek  zarząd ­
ców  łącznie p od  stem plem  firm ow ym , natom iast każ­
dy  z zarządfców u praw n iony jest do sam odzie lnego 
p row adzen ia  spraw  jspółkr w  sadach i urzędach oraz 
podp isyw an ia  pod stemplom  firm o w ym  koresponden­

c ji n iezaw i-erającej zobow iązań  kw itow an ia  z odbioru 
i odb ieran ia  wszelk ich ak tów  i dokum entów  kores 
pan-dencji zw yk łe j, p o lecon e j i w artościow ej innych 
przesyłek tow arów  -i ładunków  jakoteż w sze lk iego  
rod za ju  i w ysokości k w o t p ien iężnych  z. sądów , kas 
skarbow ych , instytueyj, u rzędów  państw ow ych , p o c z ­
tow ych  i kom unalnych, banków , stacyj kd le jow ych , 
od u rzędn ików  i osób prywatnych . Spółka z ogran i­
czoną odipowiedżiabnością zawarta na m usy aktu zez- 
nanego p rzed  Notarjuszem  H o łow n ią  w  W llu ie  w dn. 
12. 10. 1932 r. za Ńr. 208 uzupełn ionego aktem  zez- 
nanym  przed  Notanjusze.m .Strzałko w W iJnie w  duiu 
1’5 listopada 1932 r  za Nr. 325 na czas n ieogran ięzo 
ny. 258 T I

W dn' i 13 f. 1933 r.
583. I F irm a: „D om  H and low y Norm a —  Spólk.i 

z ogr. odpow  . P row adzen ie  kupna —  sprzedaży 
w szelk iego rodza ju  tow arów  na rachunek w łasny lub 
kom isow y oraz reprezen tacja  firm  kra jow ych  i za g ­
ranicznych. S iedziba w  W aln ie ul. Ludw isarska 4, - -  
P rzeds ięb iorstw o istn ieje od 1 stycz-nia 1933 r Kapn-ił 
zak ładow y 5.000 złetydh p od zie łon y  na 100 udzia łów  
po 50 zł. każdy ca łkow ic ie  w płacony. Zarząd spółki 
stanow ią zam w  W iln U : uff. Saul Bąk —  p rzy  ul 
K ró lew sk ie j 6 i mż. Leon  M intz p rzy  ul. Ludwdsar- 
sk ie j 4, Wszeukic zobow iązan ia , weksle, czek i p r z . 
kazy, pełnomoełtnicLwa, prokury, u m ow y kontrakty 
i t. p. podp isu ją  p od  stem plem  firm ow ym  oba j człon  
k ow ic  zarządu. K orespon den cję  zw yk łą  n iezaw iera ją  
cą zobow iązań , rachunlki, p ok w itow an ia  m oże  p od p i­
sywać pod stem plem  firm ow ym  jed  n członek  zarzą­
du. Spółka z ogran iczoną odpow iedz ia ln ośc ią  za w a r­
ta na m ocy  aktu zeznanego przed  Anton im  M akarów  
skim  zastępcą W in cen tego  Łodziaw sk lego  Notarjusza 
w  Wlillnie dn ia 30 grudnia 1932 r. p od  Nr. 357 na cza­
sokres do 1 styczn ia 1934 r. z autom atycznem  p rzed ­
łużen iem  na każdy rok  naslępny o  -ile na 3 m iesiące 
p rzed  up ływ em  każdego roku  poprzedn iego  n ie nastą­
pi n otarja lne w ypow ied zen ie  spó łk i ze s trony jednego 
ąjóln-ilka. 259/Y1

O STR ZE ŻE N IE . P rzy  kupnie akce t- 
tować i w yraźn ie  żądać ty lko orygi 
iialnycti p roszków  z „K ogu tk iem ", 
Gąseckiego, znanych od lat trzyd z ie ­
stu i wystrzegać się r.aśladownictw 
uporczyw ie polecanych w  podobnem  

eto naszego opakow aniu .

2-miesięczne 
Koncesjonowane przez K. 0 . Sz

Kursy Kaligraficzne
prof. N. KACZORA 

W ilno, ul. Ignacego 14, m . 9.
G W A R A N T O W A N E  p oprawianie najbrzydszych
charakterów pisma. Nauczanie także pisma: ron­

do, gotyckie, frakturę i ozdobne.

Z a p i s y  i in fo rm ac je  od 10—- 12 i 5 — 7. 
Opłata miesięczna zł. 10.

W y k o n y w a n i e  e k t p e r t y z y  d o k u m e n tó w .

D-i Kenlqsherf
Choroby e-kórns, 

weneryczne 
1 moeadpMowe, 

ulica Mickiewicza 4,
te le fon  10-90,

oH 9—12 t i — *

Akuszerka

l i  Mi
przyjmuje od 9 do 7 wiecz. 
ulica Kasztanowa 7, m, 5.

W. Z. P. Nr. 69

{Dr. J. bernszteia
choroby sicóine, wenerycz* 

j n, i moczopłciowe 
i M ic k ie w ic z a  28, m . a

przyjmuje od 9— 1 i 4— g
__________ Z . W . P

OJ ro in  1*43 ła niej,

W ite n k in
ul. T A T A R S K A  Zk

M e b l e
/att«Sl’.*, H jp lł l !ri» l gr#- 

Tnecuws*, k-• Irnsy, 
s f  ły, łóak» l t , j ,
W / i w l l n s ,  Mecne,
M l E D R  O G O.
oś m tm

! N A  R A T Y .
A w E S łk Y  K3W0Ś51.

K I T P I Ę
fo lw a rk  ok o ło  100 ha 
bJjsiko szosy ew, s tac ji 
k o le jow e j. Zgłoszen ia  x 
pcdan.em  w aru n ków  do 
a in i Lustracji pod „ fo l­

w a rk ".

SPRZEDAM
DOM

20U sążn ziemi za 
4.00U Z ł .

Obozowa 66," sklep.

5”Clo
p o K o j o w e

wykwintne mieszkanie 
odremontowane z w izy it- 
kiemi nowoczesnemi wy­
godami do wynajęcia ocł 
zaraz. Kalwaryjska 69, 

m, L  Teh 11-10,

fol\ rk oko-Kup.ę
15 kim od ^ iln a , wym a­
gane: budynki, dobra zie­
mia, blisko las i rzeka. 
Ofdrty szczegółowe kie­
rować do Biura R ek la­

mowego Garbarska 1 
dla , G “. *

Zgubiono1::;!"
sitową wydaną przez P. 
K. U, powiat, na im. Jó­
zefa W iesztowta, unie­

ważnia się.

L o k a l
na p ierw szem  p iętrze, 
fron tow e  w ejście  w  240 
k w . m tr. m e p od z ie lon y  
na pok o je  niadaje się dła 

i-iuśtvtucja.
Na parterze z frontu  — 
w  122 kw. mtr. do w y ­
najęcia p rzy  u licy T a ta r­
sk ie j Nr. 20 d ow iadyw ać  
się tam że v  właśc. dom u.

ST. A. W O TO W S K L 49

Z ŁO TO W ŁO SY  S F IN K S .
Powieść współczesna.

W rzeczy samej opowiadał 
dalej Turski chciałem wymknąć 
się z lokalu, w którym mnie uwię­
ziono i natknąłem się na pana Karo­
laka. Przestraszyłem się go bardzo 
bo wyglądał nieco ekscentrycznie i 
przedtem uprzedzono mnie że mi gro 
zi poważne niebezpieczeństwo. Zam­
knąłem się więc w kuchni... Mój po­
stępek rozciraż.ni1 tylko pana Karo­
laka, który począł drzwi wysadzać. 
A że jest bardzo silny, w-y sadził je 
dość łatwo. Ponieważ podpierałem j>: 
z całej mocy. gdy pękły, zostałem z ta­
kim impetem rzucony na podłogę, że 
straciłem przytomność Ale. pari Ra- 
rolak nie uczynił mi żadnej krzywdy, 
tem bardziej, że akurat w tej chwili 
zjawiła się Kira w towarzystwie pani 
Kowalcowej...

—  Dzięki Bogu, zdążyłam na czas 
—  szepnęła Franka. —  Zresztą, len 
atak wbrew przewidywaniom, nie był 
groźny u wuja. Kiedy mnie zobaczył 
uspokoił się natychmiast, a panu Tur­

skiemu nie stała się żadna krzywda... 
A ja się tak bałam, kiedy zobaczyłam 
panią na ulicy...

Traub zapewne w duchu przekli­
nał Karolaka. Przeklinał również to­
warzyszącą mu kobietę, zonę Kowal 
ca. gdyż pojmował teraz że to ona 
wsz.y-stko wyśpiewała Kirze. .Musiał 
stłumić gniew, bo sytuacja przedsta­
wiała się beznadziejnie. Potem stało 
się najgorsze;

Karolak, który z apatyczn.m  i ła­
godnym wyrazem twarzy stał podczas 
tej całe: sceny w milczeniu, nagłe po- 
r iB J ji się niespokojnie, a w jego o 
czach zagrały złe błyski

Łotrze! — rzekł —  zbliżając się 
niespodzianie do rzekomego Trauba. 
Najwyższy czas. abym z tobą załat­
wił porachunek!

I zanim ktokols. iek zdołał temu 
przeszkodzić, pochwycił go za gardło.

—  Zadusi go! —  jęknęła Kira. 
Przecież nam nie wolno dopuścić <4 > 
h go!

Istotnie, sytuacja stała sio Stras 
na. Znać było, iż szaleńca pod wph 
wein wspomnień ogarnia Turja O li 
darzony olbrzym ią siłą. potrząsnął 
Traubem, niby wiąłłą trzciną i 1 w y ­
dawało się, że niema mocy, któruby 
7. rąk jego wyrwała „barona"'. Atak 
bowiem nastąpił tak niespodziani?, 
żc nię zd;{żyl odskoczyć i teraz cha"- 
czał tylko w Żelaznem uścisku.

Kira, Franka i Turski rzucili się 
na jego ratunek.

—  Puść go pan! - - zawołała k . i 
do Karolaka. Błagam oanaJ

Olbrzym sam już. się zreflektował. 
Raptem, zwolnił uścisk i daleko od 
siebie odepchnął ofiarę.

—  N’ ie wart jesteś, byś zginął z 
moich rąk! - wymówił głuchym gło­
sem. Dość przez ciebie mam grz.echów 
na sumieniu! Ale pamiętaj... Jeśli 
kiedy, najmniejszą uczynisz krzywdę 
le j złotowłosej panience —  wskazał 
na Kirę — zatłukę cię, jak psa!

Uspokój, uspokój się wuju! 
głaskała delikatnie jego r.amię Fran­
ka.

Traub wsparty- o ścianę oddychał 
ciężko. Był blady a wielkie krople po 
(u ściekały mu z czoła. Krawat mi ił 
przekrzywiony, a z twarzy znikł dum

ny. pełny pewności siebie wyraz. W  
lak pożałowania godnym stanie T i k - 
ski nie widział go nigdy.

Kira posłnowiła zakończyć tę przy 
krą scenę.

— Panie Traub! —  rzekła, —  A 
raczej, panie Góral! Próżne !y będą 
wszelkie kłamstwa i wykręty, a wcale 
rit mam zamiaru paisłwić sie nad pa­
nem. Mój mąż mocno podkreśliLa 
wskazując na Turskiego, ten wyraz--- 
wie. dużo si panu, ja w  razie potrzeby 
t«ż coś dodam! Lfczy pan zapewne. 
żc od -czSasu wypadków w Akasce ubń 
gło wielo lat i że dzięki różnym prze­
dawnieniom uda się panu y-ykrcc-tć 
z rąk sprawiedliwości? Sądzę jedna!;, 
zc całkowici" wystarczy, gdy po \Y ;r 
s/awie gruchnie wieść, iż j o t  pan ty l­
ko Antonim Góralem, mordercą pra­
wdziwego Oskara von Trauba...

Traub pojął, że gra została prze­
grana. Możliwie cało chciał wyjść z 
tej przygody. Zresztą, oczekiwała g,» 
jeszcze przeprawa z Karolakiem.

—  Czego pani ełice? —  zapytał, 
starając się przybrać poprzednią pan 
ską postawę.

—  Czego chcę? Kiedyś, pam.ęla 
pan, zastawił pan na mnie pułapkę 
i musiałam się zgodzić na wszysłkie

warunki. Dziś1 jestem górą. Nit1 za- 
wezwę więc policji, nie złożę skargi 
do władz, nie będę bawiła w pańskie­
go sędziego...

—  Ja również przerwa! 'J urski 
daruję panu moje krzywdy1 Niech 
kto inny na panu się pomści...

O ile —  dokończyła Kira 
teraz, natychmiast stwierdzi, pan na 
piśmie, żc dług mego dziadka powstał 
z lichwiarskich proconlów i że .suma 
kilkuset tysięcy,1 redukuje się w rze­
czy samej do kilkudziesięciu..

—  Mogę pani podarować wszyslko 
warknął.
—  Dziękuję za ten prezent! - za­

śmiała się, Trzymam pana za słowo! 
Choć nie nęcą mnie pańskie tysiące, 
przyjmę tę sumę i... ofiaruję na do­
broczynność. Wpadł pan, panie Gó­
ral. Uczynił pan ludziom wiele złego, 
a nikomu nic dobrego... Niechaj raz 
skorzystają bezrobotni..

Udał gniew i zagryzł wargi. W7 
gruncie był kontem, że wykupuje tsię 
lak tanio. Njtjbardziej bolała go za­
draśnięta miłość własna.

—  Zgadzam się! —  oświadczył. —  
Bo nie mogę postąpić inaczej! Gzy na 
tem koniec?

— Oczywiście zniszczy pan wek­
sle i odda jeszcze pewne zobowiąza­
nie, które musiałam nieopatrzni! pod­
pisać... W ie pan jakie? O naszem mał 
żrńslwie. No i warunek aodatkowył 
— tu uczyniła pauzę a była to naj­
dotkliwsza zemsta Kiryr. — Nigdy nie 
będzie pan mi opowiadał o swej m i­
łości! —  Bo kiedy pan prawi o m iło­
ści, wygląda pan niczem ropucha,, 
skrzecząca o poezji.

Drgnął, "ale nie dał poznać po so­
bie, jak ubodło go to ostatnie zdanie..

—  Gdzie mam pisać? - - rzucił.
—  Ot tu! —  wskazała na ■stojące 

w rogu salonu biureczko. Leżały tam 
zgory przygotowane —  pióro papier 
i atrament.

Siadł i począł pishć. Kira podeszła 
don i patrzyła uważnie 'na to, co pi­
sze, przez ramię, jakby obawiała się, 
że w lej uległości kryje s :ę nowy pod- 
sięp. Lecz. oni tym razem dotrzymał 
obietnicy. A gdv skończył podał je j 
papier. Zobowiązanie było wyraźne i 
unicestwiało dług starego księcia Ost- 
rogskego raz na zawsze.

(D. c. n.)

Wydawnictwo „Kurjer Wileński" S-ka z ogr.lodp Drukarnia „ZNICZ", Wilno, Biskupia 4, tel. 3-40 Redaktor odpowiedzialny Witold Kiszkis.


